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Cena n um eru  t o groszy

Wzmożenie akcji partyzanckiej
K om unikat (Gliński donosi, że 

sytuacja w ojenna na południu  
dojrzewa do rozstrzygnięć- W alki 
na większą skalę m iały dotych­
czas m iejsce pod m. Tai-Szun i 
W eidżcw. Awangardy chińskie n- 
siłow ały opóźnić natarcie wojsk 
japońskich, zanim  nie będzie u- 
kończona koncentracja wojsk  
chińskich pod K antonem . Obec­
n ie ilość żołnierzyr chińskich w 
tym rejonie wzrosła do 200 tysię­
cy. co um ożliw ia  dow ództw u  
ch iń sk ie m u  prze jśc ie  do  d zia łań
zaczepnych.

N a le ży  w ięc spodziew ać się de­
cyd u ją cych  w a lk  w  n a jb liższe j  
przyszłości, p ra w d o p o d o b n ie  b li­
sko  przym orskiej l in ii ko le jo w e j  
K a n to n  —  Koowlon.

Eskadra sam olotów japońskich  
zrzuciła przeszło 100 bom b na 
m. Yo-Dżow-Fu, które bardzo u- 
eierpiało na skutek bom bardowa­
nia. Jeden sam olot japoński zo­
stał strącony', załoga składająca  
się z 7 ludzi, zginęła.

Prasa chińska donosi, że ruch 
oddziałów chińskich w  zajm owa­
nym przez Japończyków trójkącie  
Szanghaj, Nankin  —  H andioiv  
wzm ógł się znacznie i doprowa­
dził od zupełnej dezorganizacji 
kolei i  służby bezpieczeństwa. 
Partyzanci dokonywają nalotów

na przedm ieścia Szanghaju i u- 
trzym ają się tam po  kilka godzin. 
Partyzanci zaatakowali pociąg, 
idący z Szanghaju do Nankinu, 
zatrzym ali go i  wym ordowali k il­
ku Chińczyków, k tórzy służyli w  
zarządzie japońskim  Szanghaju.

SzpiegostwojM ^wAmeryce
Walka z wpływami hitlerowskimi

Londyński korespondent „Kurie 
ra Warszawskiego" donosi: 

„Według wiadomości z Nowego 
Jorku, proces czterech szpiegów 
niemieckich, który rozpoczął się 
przed sądem federalnym, zapowia 
da się niezwykle sensacyjnie i bu 
dzi olbrzymie zainteresowanie w

Czechosłowacja a „l!l-o“ Rzesza
Projekt Unii celnej z Rzesza?

Karol Kautsky

\

Nadeszła smutna wieść o zgonie 
znakomitego teoretyka Socjalizmu. 
Na 3-ej stronie zamieszczamy 
wspomnienie poświęcone pamięci 

Zmarłego.

Korespondent „Kuriera W ar­
szawskiego" donosi z Berlina:

„Według opinii tutejszych kół 
politycznych, wyniki rokowań — 
przeprowadzonych w Berlinie • 
Monachium przez min. ChvalkOv- 
sky‘ego przyjęte zostały w Pradze 
pozytywnie, a sam min. Chvalkov 
sky zapowiedzieć miał, że jest 
bardzo zadowolony z rezultatów 
swej podróży. W wyniku jej przy­
było do Berlina czterech ministrów 
czechosłowackich, a mianowicie 
min. finansów dr. Kalfus, min. 
przemysłu i handlu Karvas, oraz 
min. rolnictwa Faierabend i min. 
bez teki Vavrecka, dla rozpoczę­
cia szczegółowych rokowań, ma­
jących na celu ułożenia wzajem­
nych stosunków gospodarczych 
między Rzeszą i Czechosłowacją 
na całkowicie nowych podsta­
wach.

Zdaniem tutejszych kół polity 
cznych, rokowHtit?’. te ■'dnźnć foęds 
do ściślejszego zespolenia życia 
gospodarczego obu krajów, przy 
czym NIE WYŁĄCZONE JEST 
NAWET ZAWARCIE PEWNE­
GO RODZAJU UNII CELNEJ LA 
CTĄCEJ CZECHOSŁOWACJĘ Z 
RZESZĄ. W każdym raz’e fakt 
przybycia czterech ministrów o- 
raz przewidi w a-r kilkudniowe ro 
kowania wskazują że chodzi tu­
taj o dalej idące związanie Czechs 
Słowacji z n5emieck?m organizmem 
gospodarczym.

Natomiast, wobec pojawiają- 
cych się za granicę - •- !

przygotowaniu unii celnej między 
Węgrami i Rzeszą — jak słychać 
— wiadomości takie są conajmniej

**-oćbv 7. powodu

nie uregulowania jeszcze stosun­
ków gospodarczych z Czechosło­
wacją".

Węgry grożą Pradze
lecz pf*gRQ poroiumisnii

Francje przed wyborami
d ®  S e n a t u

W przyszłą niedzielę odbędą 
się we Francji wybory uzupełnia­
jące do senatu. W 30 departamen 
■ rch będzie wybranych 97 senato­
rów, czyli y3 senatu. W roku bie- 
>c;,'■■..i wybory te posiadają spe- 
t - znaczenie polityczne, albo- 
v ' ; c -tnie wydarzenia w poli­
tyce międzynarodowej odbiły się 

echem wśród wyborcó .

V/ związku z wyborami do sena
-u «/ kolach polityczn_, _h krążą 
najrozmaitsze pogłoski.

„LOrdre" twierdzi, że premie: 
Daic er zamierza po wyborach 
do senatu rozwiązać izbę deputo­
wanych. W związku z tym mana- 
etąpić rekonstrukcja gabinetu. — 
Dziennik podkreśla, że minister 
finansów przedsjęweźmie zarządzę 
nia, które mogą być niepopularne

lecz mają na celu sanację finan­
sów.

Organ radykalno - socjalistycz­
ny „L‘Oeuvre mówi również o 
możliwości rozwiązania izby de­
putowanych i rekonstrukcji Rzą 
du. Dziennik twierdzi, że mini. 
strowie wojny, marynarki i lotnic­
twa, pozostaną na swych stanowi 
shach, lecz niezależnie od nici: 
dzie utworzone nowe ministerium 
zbrojeń i amunicji, na którego cze 
le stanie pewien generał, który 
przeszedł do rezerwy, j który się 
cieszy ogólnym poważaniem w 
kołach rzeczoznawców wojsko­
wych.

Poza tym jest mowa o utwo. 
rżeniu ministerium skarbu nieza­
leżnie od ministerium finansów. 
Tekę finansów zachowa dotych­
czasowy minister Mar ' andeau.

„Paster Lloiyd“ pisze: Czesi po. 
winni zdecydować się na przedsta­
wienie Węgrom propozycyj w for­
mie dokładnie opracowanej noty, 
które mogłyby być podstawą póź­
niejszych rokowań w drodze dy. 
plomatycznej. Rokowania te nie 
powinny się również przeciągać, a 
Praga powinna przejąć się rytmem 
działalności naszej epoki". Jeżeli 
jednakże najbliższe godziny nie 
przyniosą ze strony Pragi oczeki­
wanego, „rozsądnego posuńęcia", 
W ęgry będą zmuszone zrzucić z 
siebie wszelką odpowiedzialność za 
konsekwencje, jakie z tego wyni­
kną.

Węgierska Agencja Telegraficz­
na donosi: fakt, iż Czesi w niedzie

lę ogłosili stan oblężenia w 14 o- 
kręgach Słowacji, graniczących z 
Węgrami i zamieszkałych przez 
Węgrów, jest uważany w Buda­
peszcie za niezupełnie pomyślną 
odpowiedź na wysiłki mediacyjne.

Według źródeł węgierskich po­
wstanie, które wybuchło w okolicy 
Munkacs i Beregszasz, obecnie ob­
jęło już całą Ruś Podkarpacką.

Czesi skoncentrowali obecnie na 
Rusi Podkarpackiej bardzo znacz­
ne siły. Zaburzenia rozszerzają się 
jakoby również na obszary, grani 
czące z Rumunią.

Jak wiadomo Czesi twierdzą, że 
owe wypadki na Rusi są wywołane 
dywersją z zewnątrz, mianowicie 
— z Węgier.

całych Stanach. Oskarżyciel pu­
bliczny, prokurator Hardy, w prze 
mówieniu swym stwierdził, żeszaj 
ka 18-tu oskarżonych Niemców, z 
których jednak tylko czterech znaj 
duje się w rękach sądu, reszta zaś 
zbiegła do Niemiec, ZDOŁAŁA 
WYKRAŚĆ SZCZEGÓŁOWE PLA 
NY 2-CH AMERYKAŃSKICH LO­
TNISKOWCÓW, ARTYLERII OB 
RONNEJ KANAŁU PANAMSKIE- 
GO I PEWNE SZCZEGÓŁY, DO­
TYCZĄCE AMERYKAŃSKIEJ 
FLOTY NA OCEANIE SPOKOJ­
NYM.

Jeden z oskarżonych, Rumrich, 
przyznał się do winy i będzie ze­
znawał, jako świadek oskarżenia.

Proces potrwa zapewne dwa 
tygodnie i niewątpliwie spowodu 
je ZNACZNY WZROST TENDEN 
CYJ ANTYNIEMIECKICH w Sta­
nach Zjednoczonych.

ZERWANIE STOSUNKÓW 
BRAZYLIJSKO - NIEMIECKICH.

„W związku z projektami prez, 
Roosevelta wzmocnienia armii, flo 
ty i lotnictwa amerykańskiego i 
wyjaśnieniami rzeczników amery­
kańskich, że Stany Zjednoczone 
muszą rozporządzać większymi 
środkami obrony, zarówno swego 
terytorium, jak i terytorium państw 
południowo - amerykańskich— na 
uwagę zasługuje artykuł „Time- 
sa“ . omawiajacy ZERWANIE STO 
SUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH 
MIĘDZY BRAZYLIĄ A NIEMCA­
MI.

Według „Timesa", rewolucja, 
zorganizowana w Brazylii przez 
tamtejszą partię faszystowską w 
maju r. b., spowodowała na wiel­
ką skalę aresztowania tamtejszych

Niemców i daleko idące zarządze­
nia władz, zwrócone szczególnie 
przeciwko licznym koloniom nie­
mieckim i włoskim. W wyniku
tych z ".-radzeń, nastąpiła masowa 
ucieczka obywateli tych dwu 
państw z terytorium brazylijskie­
go-

Jak twierdzi pismo, Niemcy o- 
becnie oskarżają Stany Zjednoczo 
n o wpływanie na rząd brazylij­
ski w duchu antyniemieckim ponie­
waż Stany są zazdrosne o k it- 
nęcy rozwój stosunków handlo 
wych niemiecko - brazylijskich".
PRZED REWIZJĄ USTAWY O 

NEUTRALNOŚCI W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

Korespondent dyplomatyczny
„New York Herald Tribune" do­
wiaduje się, że w amerykańskich 
kołach urzędowych panuje pogląd 
iż zmiana ustawy o neutralno'ci 
mogłaby nastąpić jeszcze przed 
zebraniem się kongresu i możli­
wym jest, że Rząd zdecyduje się 
zapowiedzieć publicznie rewizję 
tej ustawy, wygasającej na wio­
snę roku przyszłego.

Korespondent twierdzi, że nie­
możliwość stosowania ustawy o 
neutralności, która NIE CZYNI ŹA 
DNEJ RÓŻNICY POMIĘDZY NA 
RODAMI - NAPASTNIKAMI AO- 
FIARAMI TEJ NAPAŚCI, ujawni 
ła się wyraźnie w czasie ostatnie­
go przesyłania europejskiego.

Korespondent dodaje ponadto, 
że departament marynarki posta­
nowił nodobno w zasadzie STWO 
RZYĆ STAŁĄ ESKADRĘ atlan­
tycką. której jądrem byłaby utw<> 
rzona przed 2 tygodniami eskadra 
złożone z 38 okrętów. (PAT.).

Zdemobilizowane oddziały
-  brygady międzynarodowej -

-x :

0 przyłączenie Irlandii Północnej
Wywiad de Valery

politycznych.
„Evening Standard" podkreśla, 

że w najbliższym  czasie zostanie  
zainaugurowana kam pania za 
przyłączeniem  Ulsteru do Irlan­
dii. „D aily Telegraph" tw ierdzi, 
że w  najbliższym  czasie rozpocz­
ną się rokowania amgielsko-ir- 
landzkie w  spraw ie zjednoczenia  
Irlandii. K ola m iarodajne twier-f 
dz.ą, że decyzja będzie pozosta­
w iona rządowi Ir land ii P ó łn oc­
nej. ,,T imes" stwierdza, że w 
stronnictw ie konserwatywnym  p a­
nuje rozbieżność zdań co do dal­
szych losów  Ulsteru. (A T E .).

Duże wrażenie w yw ołały o 
świadczenia de V alery, uczynione  
korespondentow i „E vening Stan­
dard" w D ublinie. De Valera w 
celu rozwiązania sprawy podzia­
łu  Irland ii, proponuje przekaza­
n ie irlandzkiem u ciału  prawo­
dawczem u prerogatyw, z jakich  
korzysta w  stosunku do Irlandii 
P ółnocnej parlam ent angielski. 
D otyczyłoby to spraw ogólnych. 
W szystkie zagadnienia lokalne  
byłyby nadal załatw ione przez 
parlam ent w Belfaście.

W ywiad ten w yw ołał w ielkie  
wrażenie w angielskiej: kołach

Umowa handlowa polsko-niemiecka

Z Walencji donoszą o dalszej koncentracji ochot 
ników cudzoziemskich z armii republikańskiej.

Liczni ochotnicy, którzy mają wrócić do swych 
krajów, przybywają już do Walencji.

Tak więc Rząd Republikański realizuje swój plan 
wycofania ochotników, gdy tymczasem Włosi wy 
cofali zaledw ie n ieznaczną cześć swych

W okresie od czerwca do września  
r. b. przeprowadzone zosta ły  między 
odpowiedniemi resortami polskimi i 
niem ieckim i rokowania w  sprawie 
dodatkowego przywozu na warun­
kach kredytowych z N iem iec do Pol­
ski maszyn i instalacji przem ysło­
wych.

Rokowania te  zakończone zostały  
podpisaniem w Berlinie specjalnego  
porozumienia polsko - niem ieckiego. 
Porozumienie to przewiduje przyzna 
nie ze strony niemieckiej 9-letniego  
kredytu towarowego dla dodatkowe­
go importu z N iem iec instalacji, u- 
rządzeń oraz maszyn, aparatów, na­
rzędzi i  t  p. towarów dla celów in­
westycyjnych. Łączna kw ota dodat­
kow ych dostaw z N iem iec do Polski, 
które rozłożone będą na 4-ry najbliż­
sze lata  po 30 miln. zł. rocznie, w y­
nosić będzie 120 miln. zł. N ależność

za dostawy niemieckie regulowana 
będzie przez nabywców polskich w 
ratach pórocznych, od 12 rat (przy 
kredycie 6-letnim) do 18-tu (przy 
kredycie 9-letnim).

Zamówienia dotyczyć będą tylko 
takich dostaw, które nie mogą być 
dokonane w ramach normalnych ob­
rotów polsko - niemieckich.

Nic n swego
na frontach

K om unikat głównej kwatery
wojak powstańczych: N a w szyst­
k ich  frontach n ic nowego. P o ­
wstańcze siły  pow ietrzne bom bar­
dowały objekty w ojskow e w por­
tach Barcelony i A lcoy. (P A T .).
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Ministrowie w Trzyńcu
Nowa wicepremiera Kwiatkowskiego

Na Śląsk Zaolzański przybyli w 
poniedziałek ministrowie, reprezen 
tujący resorty gospodarcze z p. 
wicepremierem i ministrem Skar­
bu Kwiatkowskim na czele.

Przybyli do Trzyńca ministro. 
wie Ulrych i Roman, wicemin. Gro 
dyński, wojewoda Grażyński oraz 
szereg wyższych urzędników.

W dyrekcji hut trzynieckich p. 
wiceminister Kwiatkowski wygło­
sił następujące przemówienie:

„Proszę Panów!
Dwie B M iy  są ważne, k tóre chela 

łem podkreślić w momencie pierw­
szego zetknięcia się t  przemysłem
na Śląsku Zao Irańskim : Pierwsza — 
czujemy się ta  a  siebie w domu. Je s t
to odczucie zupełnie niebywałe. Nie 
wiem, czy jest w historii św iata, w 
historii Europy, podobne zjawisko, 
jak  to, które my, Polacy, przeżywa­
my, przychodząc na Śląsk Zaolzań­
ski. Czujemy się u siebie w domu, 
odczuwamy promieniowanie tu te j­
szej ludności, czujemy jej myśli i 
wiemy na pewno, ie  Jej serca biją 
równym rytm em  z naszymi.

X tego wynika jedna ważka kon­
sekwencja: oto wy m acie wszystkie 
praw a obywatelskie w Polsce i nie 
m ogą być przed wami zam knięte ja ­
kiekolwiek możliwości rozwoju gros, 
Vtidarczego, możliwości — jakie ist­
nieją w całej Polsce. W szystkie te

możliwości musicie wyzyskać, bo je­
steście częścią składową Polski.

Je s t drogi jeszcze moment, na 
k tóry  chcę zw tó c ść  uwagę. My wszy­
scy, wchodząc do nowej Polski od 
roba 1918, musieliśmy zapłacić cenę 
„Niepodległości*1. W pierwszych la . 
tuch płaciliśmy cenę bardzo wysoką, 
płaciliśmy poniszczonymi domami, 
zgliszczami, m ajątkiem  osobistym i 
pożyczkami państwowymi, które u- 
legły dewaluacji.

Ziemie, k tóre później wchodziły w 
skład Rzeczypospolitej, płaciły rów­
nież bardzo dużo, m am y zatem  pod 
tym  względem wielkie doświadcze­
nie. N ik t nie może się więc wkupić 
w niepodległość, bez ceny, k tó rą  mu 
si zapłacić. Przejmowaliśmy w roku 
1922 Górny Śląsk, staliśm y wtedy 
wobec tych wszystkich problematów', 
które panowie wymieniliście. W  Oho 
rzowie zostaliśmy odcięci od ryn 
ków zbytu, wszyscy urzędnicy obcy 
O d e sz li,  rysunki i  plany fabryki zo­
stały  spalone, wydawało się, że 
wszystkie trudności zgromadziły się 
prsed nami, ale Już w ciągu półtora 
roku pokonaliśmy te  trudności i dziś 
zakłady chorzowskie rozw ijają się 
córa- silniej i potężniej. Podobnie 
rozwija się wiele innych gałęzi pro­
dukcji na«Górnym Śląsku w kolabo­
racji z przemysłem polskim.

Niech ml wolno będzie dziś, gdy

na Śląsk Zaolzanski przyjechali m i. 
nistrowie, reprezentujący gospodar­
stw o polskie, stw ierdzić z głęboką 
w iarą: po okresie pierwszych trud­
ności, które musimy w szyscy prze. 
łam ać, ziem ie te  oczekuje wielka 
przyszłość i w ielki rozwój gospodar 
czy. Szczęść Boże, rodacy**.

Pogrzeb tow. Tadeusza Regera

U B IO R Y MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA 
KR01 PIERWSZORZĘDNY — C E N Y  N I S K I E  

WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
LESZMO 4 8  m. 2  w bramie — parter

Wczoraj we wtorek, o  godŁ 14 
klasa robotnicza ] cala ludność 
Cieszyna oddała ostatnią posługę 
nieodżałowanemu towarzyszowi 
Regerowi. Na pogrzeb przybyli ro 
botnicy ze śląska, po obu stro­
nach Olzy. Uruchomiono specjal­
ne pociągi popularne. W żałob­
nym obchodzie wzięło udział po­
nad 5.000 osób. 70 czerwonych 
sztandarów, okrytych krepą -po­
wiewało nad pochodem. 
■warawMwnMMWWHwwMwwwwam

Kondukt pogrzebowy wyruszył 
z Domu Robotniczego na cmen­
tarz, przechodząc przez miasto.

Przemówienia wygłosili im. C. 
K. W. PPS. — tow. Arciszewski, 
p. Hałpar — burmistrz m. Cieszy­
na, tow. Piotrowski im. TUR, 
tow. Stańczyk kn. Komisji Central

Stan oblężenia
w Jerozolimie

Stan wyjątkowy w 12 miastach
LONDYN. (PA T). N a skutek  co­

raz trudniejszej do opanowania sy­
tuacji w  Jerozolimie, wprowadzono 
stan  oblężenia. W szystkie bram}1, 
wiodące do m iasta, zostały zamknię 
te  z w yjątkiem  bram y od strony 
Jaffy , przez k tó rą  cały ruch odby­
w a się pod ścisłym nadzorem wojsk 
brytyjskich. Okolice Jerozolimy zo. 
pełnie opustoszały i widać na nich 
tylko patrole policyjne.

Obecnie stan  w yjątkowy wprowa- 
dozny je st ju t  w  12 m iastach P ale­
styny.

W IĘZIENIE 
KONSULA TURECKIEGO 

AMMAN, (PA T). Konsul turecki

w Palestynie został zatrzym any 
przez aktywistów  arabskich w chwi­
li, gdy powracał z  Jerozolimy z od 
wiedzin u  em ira Abdallaha. Pow­
stańcy trzym ali konsula tureckiego 
przez dwie godziny w charakterze 
w ięiria.

STRZAŁY DO PATROLU 
JEROZOLIMA, (PA T). Aktywiści 

arabscy ostrzeliwali bry ty jsk i patro l 
wojskowy w okolicy Sarafand. — 
Trzech żołnierzy zostało rannych. W 
pobliżu Jaffy  aresztowano Araba, 
k tóry  rozklejał proklam acje wywro­
towe. W  Haifie aresztowano dwuch 
Arabów w chwili, gdy rozdawali pod 
burzające ulotki.

Wybory samorządowe w Belgii
Zwycięstwo stronnictw demokratycznych

B R U K SE L A  (P A T ). W n ie­
dzie lnych  wyborach kom unalnych  
te B elgii odniosły zwycięstwo par­
tie  liberalna , socjalistyczna i kato­
licka. W  Brukseli w iększą ilość 
m andatów, n iż  w poprzednich  
wyborach zdoby li liberałowie.
W O K RĘG AC H  P R Z E M Y SŁ O ­
W Y C H  LIE G E  i  C H A R L E R O I  
W IĘK SZO ŚĆ  O SIĄ G N Ę L I SO­
CJALIŚC I, natom iast w gm inach  
flam andzk ich  należy zanotować  
zwycięstwo katolików , osiągnięte 
kosztem  nacjonalistów flam andz­
kich .

LIC ZB A  GŁOSÓW , O T R Z Y ­
M A N YC H  P R Z E Z  „REK SIS-

T Ó W “ W Y K A Z U JE  W  PO R Ó W ­
N A N IU  Z  W Y B O R A M I P A R L A ­
M E N T A R N Y M I W  R . 1936 —  
SP A D E K . W  roku  1934 w  czasie 
poprzednich  w yborów  do gm in  
„reksiści** nie brali wcale udzia­
łu. W  B R U K SE L I ,JJE K SIŚC I“ 
S T R A C IL I JE D N Ą  T R Z E C IĄ  
GŁOSÓW . N A  PO G RAN IC ZU  
ST R O N N IC T W O  P R O N IE M IE C ­
K IE  O D NIO SŁO  P O R A ŻK Ę , 
Z  W Y J Ą T K IE M  EU  P E N , G D ZIE  
ZD O B YŁO  W IĘ K SZO ŚĆ  GŁO- 
SÓ W  N ieznaczny sukces odnieśli 
kom uniści w zagłębiu górniczym  
H ainaut i  w  A n tw erpii.

Krwawa niedziela w Jerozolimie
Nowe posiłki angielskie

o-nej, tow. Badura — im. PSPR 
raz pastor ewangelicki 

W pochodzie niesiono Wlkadrie 
siat wieńców, brata w nłm udział 
młodzież „Siły" w mundurach.

W całym mieście pogrzeb tow. 
Regera wywarł ogromne wrażenie

Howe zaburzenia w Palestynie
W ciągu poprzedniego dnia za­

szły liczne nowe incydenty w  Pa­
lestynie. W starej części Jerozoli­
my poza zniszczeniem posterunku 
policyjnego w  dzielnicy muzuł­
mańskiej i walkami, jalde toczyły 
się na okolicznych ulicach, rzu­
cono jeszcze bombę przed semina 
rium żydowskim, która zresztą nie 
wyrządziła, większych szkód ma­
terialny cli.

Liczne zajścia wydarzyły się 
również na prowincji, gdzie—jak 
donoszą — 5 osób zostało zabi­
tych, a 8 rannych.

Znajdująca się na jeziorze Hu­
to ‘ódź z policjantami żydowskimi 
i kolonistami ostrzeliwana była

od strony Syrii, przy czym 2 oso­
by zostały zabite, a ć ranionych. 
W pobliżu Akko ostrzeliwano fer- 
m> rządową. Ponadto podpalono 
urząd celny pod Akko. Pomimo 
zakazu wychodzenia na ulicę, doi 
szło w Jerozolimie do strzelaniny, 
w której 2 Arabów odniosło rany 
Terroryści arabscy napadli na po 
sterunek policji, któTy następnie 
podpalili. W  żydowskiej dzielni­
cy starego miasta nastąpił wy­
buch bomby. Zastrzelony został 
poza tvm inżynier żydowski. Na 
linH Gaza — Kanłara wykoleiła 
się drezyna wojskowa. Jeden ze 
sprawców wykolejenia został 
schwytany.

Londyński ,J)ai!y Herald-  do­
nosi z Pragi, że najpoważniej­
szym kandydatem n a  stanowisko 
prezydenta R epubliki eaechosło-

I w adk ie j je s t o b ec n ie  p rezes ra d y  
[ n ad zo rcze j b a n k u  „Żiwuosteu* 
ska“ dr- Ja ro s ła w  P re iw . (ATE.)

Imielska para królewska
złoży wizytę w Waszyngtonie

„Daily Herald" donosi, że an ­
gielska para królewska złoży wi­
zytę oficjalną w Waszyngtonie. 
Wizyta ma się odbyć podczas po- 
dróży angielskiej pary królew­
skiej do Kanady w iecie przyszłe­
go roku- 

Prtonnik podaje prowizorycz­
ny program wizyty. Król Jerzy 
i królowa Elżbieta zabawią 3 dni 
i 2 noce w Waszyngtonie, a trze­
cią noc spędzą na pokładzie an ­
gielskiego okrętu wojennego, po­
nieważ po zakończeniu oficjalnej 
części wizyty odbędzie się rewia

Opowieści
KATASTROFA LOTNICZA 

Na lotnisku w Detroit (USA) nastą 
pito zderzenie dwuch samolotów. P ię ­
ciu pasażerów zostało zabitych.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W niedziel? rano odczuto na całym 

wybrzeżu kantabryjskim trzy silne 
wstrząsy podziemne, które nastąpiły w 
kilkuminutowych odstępach. Drogi 
wstrząs, najdłuższy, trwał około 20 se­
kund. Trzęsienie ziemi odczuto również 
w San Sebastian, Bilbao, Santander 
i Oviedo. Wyrządzone szkody aą nie­
znaczne.

PONCET AMBASADOREM 
W RZYMIE 

Rząd włoski udzielił agrement nowo- 
mianowanemu ambasadorowi francuskie- 
mu w Rzymie Francois Poneet.

ZGON DYREKTORA 
„NIEBIESKIEGO PTAKA**

W niedzielę w jednym z sanatoriów 
praskich zmarł w 5.".ym roku życia Ja. 
kuh Jużnyj, założyciel i długoletni dy­
rek to r znanego rosyjskiego em igracyjne­

go teatru objazdowego „Siuiaja P tica“.

morska w zatoce Potomac.
Prezydent Roosevelt będzie po­

dejmował angielską parę królew­
ską w Białym Domu, a następnie 
odbędzie się wielkie przyjęcie na 
Capitolu w obecności członków 
Senatu i Kongresu.

Król Jerzy V! złoży wieniec na 
grobie pierwszego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Jerzego 
Waszyngtona. Angielska para 
królewska wyda przyjęcie na 
cześć prezydenta Roosevelta w 
ambasadzie brytyjskiej w W a­
szyngtonie.

Sytuacja w starej dzielnicy Je­
rozolimy znowuż zaostrzyła się, 
tak że władze musiały wprowa­
dzić zakaz wychodzenia na ulice, 
obowiązujący całe 24 godziny. W 
ciągu niedzieli kilkakrotnie docho 
dzilo do ostrej strzelaniny a wy­
buchy bomb powiększały liczbę 
ofiar kul. Żydowski policjant za­
strzelił na ulicy pewnego Araba

W Haifie w porcie stanęły br - 
tyjskie transportowce „Netiralifc** 
i „Vasna", które przywiozły tran­
sport oficerów i żołnierzy z Mal­
ty i Aleksandrii, liczący 2400 lu­
dzi. Oddziały te rozlokowane bę­
dą w różnych częściach kraju.

W ciągu ostatniego tygodnia 
przybyło do Palestvny ok 6.000 
posiłków brytyjskich.

ska-|Sąd wojskowy w* Haifie 
zał 4-ch Arabów na śmierć.

W pobliżu posterunku policyj­
nego w Ramleh pewien Arab usi­
łował zastrzelić angielskiego po­
licjanta. Miasto natychmiast o- 
toczylo wojsko i przeprowadziło 
bardzo szczegółową rewizję. A- 
resztewano 300 Arabów i wpro- 
wr.dron© całkow ity zakaz opusz­
czania mieszkań.

Na torze kolejowym pod Gaza 
eksplodowała mina. Brytyjski po­
sterunek wojskowy, znajdujący 
się w pobliżu, zastrzelił 3-ch A- 
rabów, którzy minę tę podkłada­
li, a zdołał ująć 2-ch.

Wysoki komisarz Macmichael 
powróci! w niedzielę z Londynu 
samolotem.

la m o r - i

Wycofywanie ochotników
z Hiszpanii

drutów
telegraficznych j
Jak wiadomo, swego czasu w teatrze 
tym występował Fryderyk Jarossy.

WALKI HITLEROWCÓW 
Z KATOLIKAMI 

W niedzielę doszło w Wiedniu do sze­
regu starć pomiędzy narodowymi „socja­
lista mi“ i  katolikami, którzy opuszczali 
kościoły po nabożeństwie. W wielu wy- 
padkach publiczność katolicka reagowa­
ła czynnie na te zaczepki.

ZDERZENIE POCIĄGU 
Z SAMOCHODEM 

W pobliżu stacji kolejowej Absdorf 
(Austria) najechał pociąg osobowy na 
przejeżdżający przez tor kolejowy aa. 
mochód ciężarowy straży ogniowej. 
Sześciu strażaków poniosło śmierć na 
miejsca.

JĘZYKIEM URZĘDOWYM — 
JĘZYK ROSYJSKI 

PAT donosi z Użhorodu. W związku 
z rozdzieleniem resortów w gabinecie 
karpatornskim, donosi Radioprasa, że 
językiem  urzędowym  będzie język ro­
syjski, zaś pom ocniczym  m ałorueki.

Havas donosi z  Barcelony, iż ko­
m isja kontrolna, wysłana przez L i 
gę Narodów dla sprawdzenia na 
m iejscu zapowiedzianego w Gene- 
w ie przez R ząd  barceloński wyco- 
fyu a n ia  ochotników , przyjęta  zo­
stała przez premiera, Negrina, a 
po  południu  przedslawiotui zosta­
ła w ładzom  ivojskow ym . Jak są­
dzą prace kom isji, współpracującej 
z  rzeczoznawcam i sztabu general­
nego, potrw ają k ilka  dni. Dla u- 
łatw ienia tych  prac władze w ojsko  
we skoncentrow ały w specjalnych

obozach na tyłach w szystkich w y­
cofanych z fro n tu  ochotników  cu­
dzoziem skich, grupując ich we­
dług narodowości. (P A T ).

BURGOS (P A T ). O d dnia 17.X  
t. zn . z  chwilą odjazdu w ojsk wło­
skich, w ycofanych z  fron tu , H isz­
pania „narodowa“ oczekuje  przy­
znania je j  praw  strony walczącej. 
Jest rzeczą m ożliwą, że gen. Fran­
co lub jeden  z  członków  jego Rzą­
du złoży niebaw em  w tym  przed- 
tniocis deklarację.

Zaprzeczcie
fantastycznych pogłosek

W gmachu rainist. Opieki Spo­
łecznej odbyło się w poniedziałek 
dn. 17 b. m. zebranie konstytuują­
ce Naczelnego Wydziału Wyko­
nawczego O.O. K. Zimowej Pomo­
cy Bezrobotnym.

P rzew odniczy ł p. m in ister Z y n -  
dram-KOŚoałkowskl, referował p. 
wiceminister Dolanowski.

Po wybraniu członków do sek­
cji propagandowej, sekcji zbiórki, 
sekcji rozdzielczej oraz podsekcji 
pomocy dzieciom i młodzieży oraz 
składu Prezydium i Komisji Rewi­
zyjnej p. wicem. Dolanowski zre­
ferował wytyczne dla akcji Pomo­
cy Zimowej na rok 1938/9. W za­
kresie zbiórld obowiązywać ma 
nadal zasada powszechności świad 
czeń. W zakresie rozdawnictwa 
przestrzegać należy zasady od­

płatności świadczeń, t  j. pomoc
przede wszystkim będzie udziela­
na w postaci pracy.

W zakresie gospodarki obywa­
telskich komitetów przyjęto zasa­
dę, że obywatelskie komitety lo ­
k a lne  trie b ęd ą  ze  środków cen­
trali dotowane wyżej, niż do wy­
sokości 25 proc. sum zebranych 
przez te komitety we własnym za­
kresie.

Zbiórka od uposażeń rozpocznie 
się z dniem 1 grudnia r. b. i sto­
sowana będzie według skali przy­
jętej w roku ubiegłym przez pięć 
miesięcy, t. j. do dn. 1 maja.

W końcu p. minister Kościałkow 
ski zaapelował do wszystkich 
obecnych o szybkie zajęcie się 
zbiórką, w szczególności dotyczy 
to zbiórki w naturaliach

Nieuczciwe metody walki
Delegatem warszawskiego szpita­

la  św. Łazarza z  ram ienia KI- Zw. 
je s t tow. Dybciak Teofil. N a terenie 
tego szpitala je s t jeszcze kilku nie­
dobitków związeczku t. zw. Frakcji. 
S ta ra ją  się oni wszelkimi sposobami 
poderwać au to ry te t naszego delega­
ta , nie cofając się przed najbardziej 
niewybrednymi środkami.

W dniu S0.IX.1938 r . jeden  z człon 
ków „Frakcji**, n ie jak i KućmleroW - 
skl, pozwolił sobie rozgłosić o tow- 
Dybciaku, jakoby ten  przeciw sta­
wia! się przy łączen iu  Śląska Zaol*®^

sklego do Polski i twierdził, te  Pol­
ska do Śląska nie m a żadnego p ra ­
wa.

To oszczerstwo p. Kućmierowslde- 
go, z miejsca odparte przez tow. 
Dybciaka, znajdzie swój epUog w 
sądzie, albowiem tow. Dybciak 
wniósł za pośrednictwem tow. mec. 
Garlickiego skargę przeciwko Kuć- 
mlerowsklemu o zniesławienie. Mo­
te  wyrok sądowy odzwyczai p. Kuć. 
mierowskiego od podobnych metod
walki.

BERLIN (PAT). — Nawiązując 
do absurdalnych pogłosek, obie­
gających w prasie zagranicznej, 
„Frankfurter Ztg.“ stwierdza, że 
liczne fałszywe wiadomości zmie­
rzają do stworzenia nieprzychyl­
nej atmosfery dokoła Niemiec. Do 
wiadomości tego rodzaju zalicza 
„Frankfurter Ztg“ pogłoskę o

przedłożeniu przez Ribbentropa 
kanclerzowi Hitlerowi projektu, 
przewidującego jakoby stworzenie 
lotnictwa trzykrotnie silniejszego 
od lotnictwa angielskiego oraz 
fantastyczną pogłoskę o rzeko­
mych rokowaniach polsko - nie­
mieckich, dotyczących Gdańska 
i Pomorza.

Prez. Turcji ciężko chory
STAMBUŁ, (PAT). — W ponie 

działkowej prasie południowej 
ogłoszono następujący komunikat 
w sprawie stanu zdrowia prezy­
denta Ataturka: cierpienie wątro­
by prezydenta, które miało do­
tychczas przebieg normalny, po­
gorszyło się nagle w ciągu n ie­
dzieli, czego objawem było stale 
wzrastające osłabienie, zaburze­
nia nerwowe oraz zakłócenia w sy

stemie trawienia. W poniedzia­
łek około godz. 10-ej rano zazna­
czyła się lekka poprawa. Zdaniem 
jednak lekarzy, pod których opie­
ką znajduje się prezydent, stan 
jego zdrowia należy uważać w dal 
szym ciągu za poważny. Zapo­
wiedziano wydawanie dalszych 
komunikatów o przebiegu choro­
by.

Zgon prof. A. Michałowskiego
W poniedziałek, dn. 17 b. m. 

popołudniu zmarł w Warszawie, 
przeżywszy lat 87, Aleksander Mi 
chałowski, znakomity pianista.

A leksander Michałowski urodził 
się w r. 1851 w Kamieńcu Podol­
skim. Studia muzyczne odbywał w 
Lipsku u Moschelesa i Cocciusa i w 
Berlinie u Tausiga oraz we Lwowie, 
gdzie zbliżył się najbardziej do źró­
dła tradycji chopinowskiej, studiu­
jąc u  K arola Mlkulego, ucznia Cho- 
plna.

K oncertuje od r. 1869 najprz^j w 
Niemczech — w Lipsku, Dreźnie 1 
Berlinie, potem przez la t  blisko 6° 
niemal wyłącznie w  kraju . WcześP^ 
też zaczyna pracę pedagogiczną, 
r. 1891 obejmuje wyższą kla^ę for­
tepianu w  K o n s e r w a t o r i u m  muzYcz'  
nym w  W arszawie, a w r. I 9 i 8  pro­
fesurę w wyższej s z k o l e  muzyczri'!i 
w W arszawie. W ykształcił m u l e ­
nie duży zastęp uczniów, wywiera­
jąc  olbrzymi wpływ na kształtowa­

nie si? stylu chopinowskiego wśród 
młodej generacji pianistów.

Był też autorem  szeregu utworów 
fortepianowych.

0 e Śmiercią Aleksandra Michałow 
skieg0  ubywa jeden z największych 
polskich pianistów i  jeden z n a j­
świetniejszych przedstawicieli trądy  
cji chopinowskiej.

Najboleśniej odczuje śmierć wiel­
kiego arty Sty  W arszawa, szczególną 
czcią otaczająca sędziwego artystę, 
który pi^ez cały swój długi żywot 
niemal nie opuszczał m iasta.

Doroczne publiczne koncerty Mi 
chałowskiego sta ły  się w la tach  o- 
statnich świętem muzycznym, g ro­
madzącym tłum y wielbicieli jego ta- 
ietitu.

Zwiedzajcie wystawę
„Dziecko w Polsce"
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Walka o typ kultury polityczne]
Kultura partyjnego pieniactwa

,,Gazeta Polska" robi „walką" 
przedwyborczą. Właściwie tej 
„walki", jak słusznie zaznaczył 
Cat w „Słowie" — „tak dobrze, 
jak niema". Albowiem partie o- 
pozycyjne usunęły się z wiado­
mych względów , Można tedy 
„walczyć" tylko albo 1) o pod­
niesienie procenta biorących u- 
dział w głosowaniu albo też 2)
0 zwycięstwo OZN-owych kan­
dydatów nad kandydaturami in­
nych grup b. „Sanacji".

To też p. Z. S. „walczy" za­
pamiętale. Oświadcza, te  obec­
na „walka" (!) toczy się o spra­
wę wielkiej wagi, mianowicie O 
TYP KULTURY POLITYCZ­
NEJ. Istnieją — pisze — dwa 
typy. Jeden —  PAŃSTW OW Y, 
nowoczesny itd. Drugi — par­
tyjny, odchodzący w przeszłość, 
szkodliwy itd. Ten drugi typ— 
to „kultura partyjnego pienia­
ctwa".

Czyż trzeb* objaśniać czytel­
nika, że p. Z -S. całym sercem 
broni tego pierwszego „typu"? 
Przecie — wiadomo — ci dru­
dzy, to ,,,malkontenci zawodowi
1 jałowi doktrynerzy44. Przecie 
ich wielkim słowom zazwyczaj 
„towarzyszy bardzo filisterska i 
banalna c o d z i e n n o ś ć Przecie 
to są „zawodowi krytycy i pesy­
miści", „naładowani hiobowy- 
mi wieściami" i t d .  Potrzebny 
jest ,fiilny instynkt państwo­
w y*7

P. Z. S. kończy zwycięskim o- 
krzykiem na pohybel partyjni- 
kom:

W WALC® WYBORCZEJ, któ. 
rą mamy przed sobą, w walce ha­
seł, kierunków i obozów politycz­
nych. STOCZONA BĘDZIE RÓW­
NIEŻ WALKA takich i Innych ty . 
pów psychicznych społeczeństwa, 
ludzi o Jednej albo drugiej natu-

Tyle p. Z. S. Nic nowego o- 
czywiście. Codzienna sieczka 
OZN-owa. Przyjrzyjmy się je­
dnak Jej bliżej.

P. Ź. S. walczy „o typ". Śli­
cznie. Ale J A K  „walczy"? Czy 
OZN. nie ułatwił sobie „walki", 
zdobywając w kolegiach około 
80 — 90 procent kandydatur?

„Kurier Polski" dowcipnie po 
wiedział, że z kolegiów wyszedł 
przeważnie „typ nieznanego urzą 
dnika4*. I właśnie on, ten posłu 
szny i zależny OZN-owy urzęd­
nik będzie reprezentował typ 
twórczy, państwowy typ ,,REA­
LIZATO RA^!). o którym ma­
rzy p. Z. S.? Trzeba przecie tro­
chę się zastanowić^.

Przypominamy, że w „kole­
giach" okręgowych byli przez 
OZN. zwalczani (i to bezwzglę­
dnie) ci b. sanatorzy, którzy nie 
należą do OZN-u. „Słowo" np. 
opowiada ciekawe historie na te 
mat kandydatury takiego czło­

wieka, jak gen. Żeligowski. Za-] partii. Chce WTŁOCZYĆ naród 
chodzi więc pytanie, jaki „typ* j do wąskich ram OZN-owej or- 
zwalczał gen. Żeligowskiego? ganizacji. Kto nie chce — jest 
„Państwowy" typ? — czy „par- poprostu upiorem przeszłości, 
tyjny" typ? Obawiamy się, pa- jest zawodowym malkontentem, 
nie Z. S., że w kolegiach była Osobliwy to „TYP" psychicz- 
prowadzona ŚCIŚLE PARTYJ- ny OZN-u! Niewątpliwy typ
NICKA  robota,

Żeby zdać sobie sprawę z te­
go, do jakiego poziomu docho­
dzi to zaiste niezwykłe partyjni- 
ctwo, wskażemy na OCENZU­
ROW ANIE MOWY P. WICE­
PREMIERA KW IATKOW ­
SKIEGO w „Gazecie Polskiej". 
Sprawa poprostu przybiera cha­
rakter sensacji. „Gazeta" powy­
rzucała z mowy wszystkie te u- 
stępy, które nie podobają się 
OZN-owi. Np. niektóre ustępy 
o ordynacji wyborczej. Nie po 
dobają się „partyjnikom" z „Ga 
zety" i już! OCENZUROWAĆ 
P. WICE-PREMIERA! SKON­
FISKOWAĆ P. WICEPREMIE­
RA! I konfiskuje się całymi ustę­
pami! Poprostu—czytamy jakąś 
inną mowę! Wewnętrzna cenzura 
OZN-owa!...

Zapytujemy p. Z. S. i prosimy 
o łaskawą odpowiedź;: jaki to
jest „typ" kultury?! PAŃ­
STW OW Y CZY PARTYJNY?!

To są ilustracje do kwestii, ja 
ki psychiczny „typ" reprezentu­
je OZN. Naturalnie typ zaja­
dłego pieniactwa partyjnego. 
Najważniejsze atoli — brak sze 
rokiego poglądu na polską rze­
czywistość. Stąd właśnie okra­
janie mowy p. wice-premiera, re 
prezentującego SZERSZE po­
glądy. Pp. OZN-owcy patrzą 
na siebie, na swoją organizację 
jako na PARTIĘ W YJĄTKO- 
wą. UPRZYWILEJOWANĄ. 
Może nawet bliską — monopar­
tii.. Stąd ta łatwość utożsamia­
nia się z PAŃSTWEM. Pań­
stwo —  to my! To ta sama me­
galomania (trochę w innym so­
sie), jak u endeka p. Giertycha: 
„Naród — to my, endecy!"

Dlatego też p. Z. S. nie chce i 
nie może zrozumieć (co zrozu­
miał, jak się zdaje, p. Kwiat­
kowski), że opozycja w Polsce 
reprezentuje realne interesy i re 
alne ideologie; i że niepodobna 
jej „strzepnąć" jednym łatwym 
frazesem o Państwie!

P. Z. S., jako ideolog OZN-u, 
chce PAŃSTWO ZMONOPO­
LIZOWAĆ DLA SIEBIE, dla 
swej partii. Jest to nonsens o- 
czywisty: demokratyczna opozy 
cja nie mniej od p. Z. S. stoi na 
gruncie państwa polskiego! Od­
suwając ją od udziału w życiu 
państwa, tym samym odsuwa się 
wielkie masy społeczeństwa, i 
tym samym właśnie się osłabia 
— Państwo...

P. Z. S. widzi „alfę i omegę" 
Państwa — w OZN-ie, w swej

pieniacza - partyjnika! Tylko— 
uprzywilejotvanego!...

K. CZAPIŃSKI

Przegląd prasy
PO MOWIE P. V1CEPREMIERA 

KWIATKOWSKIEGO.
CENZURA P. MIEDZIŃSKIEGO.

P. vicepremier Kwiatkowski prze 
mawiał w Katowicach. Mowa jego 
wywołała duży odgłos w prasie, 
zaw ierała bowiem ważne akcenty 
polityczne. — I rzecz charaktery­
styczna, — o ile dzienniki opozy­
cyjne i niezależne odniosły się do 
wypowiedzi p. vice-premiera rze­
czowo, o tyle ze strony oficjalnego 
organu OZN. — spotkał go des- 
pekt. Poprostu jego mowa została

Po zgonie Tadeusza Regera
Piszą nam z Bielska.
Lotem błyskawicy, w sobotę 15 

października, rozeszła się żałob 
na wieść o  śmierci tow. REGERA.

Jak wiadomo, tow. Reger roz­
począł pracę w PPSD, przy boku 
tow. Daszyńskiego. Odrazu po­
szedł do Zagłębia karwińskiego, 
by tam podnosić robotnika pol­
skiego na duchu i by uczyć go  
walczyć o  lepsze jutro. Gdy tow. 
Daszyńskiemu skradziono głosy 
przy wyborach na posła do par­
lamentu w  Wiedniu, tow. Reger 
zrezygnował ze swego mandatu 
poselskiego w karwińskim, by od­
dać go tow. Daszyńskiemu.

Dziwnie zbiegają się losy ży­
cia tych dwuch W odzów: tow.
Reger umiera nawet w tym samym 
pokoju, w  którym przed dwoma 
laty umarł tow. Daszyński.

Pod wrażeniem wiadomości o 
zgonie odbyliśmy pod przewodnic­
twem seler. tow. Rosnera żałobne 
posiedzenie w Domu Robotniczym 
w Bielaku, dla uczczenia pamięci 
niezłomnego wodza śląskiego ludu 
i jego wychowawcy.

Salę Domu Robotniczego zamie­
niono na kaplicę, ubraną kirem, 
girlandami i czerwonymi sztanda­
rami, W  środku katafalk, na któ­
rym w  dniu 16 października b. r. 
spoczęły zwłoki tow. Regera, 
sprowadzone z Bystrej. O godz. 11

„siłacze" na barkach wnieśli do 
sali-kaplicy trumnę ze zwłokami. 
Pełniła przy niej straż honorową 
młodzież „Siły", TUR i Niemiecka 
młodzież socjalistyczna. Przez dwa 
dni świat pracy oddawał tłumnie 
hołd szczątkom tow. Regera.

Zanim zabrano trumnę, do tłum­
nie zebranych przemówili ttow.: 
Pysz, Jurzak, Volmer i Rosner. 
Dn. 17 bm. o godz. 13 „Siłacze" 
wynieśli trumnę do auta - karawa­
nu, po czym zwłoki, w asyście naj­
bliższej rodziny i ttow., zawiezio­
no do Cieszyna. W Cieszynie Za­
chodnim, w Domu Robotniczego 
Towarzystwa Ctfnnastyczno-Spor 
towego, została ona wystawiona 
na widok publiczny.

Tow. Regerowi towarzyszy po­
wszechny żal i smutek proletaria­
tu. Niechaj ziemia śląska lekką
mu będzie. Cześć Jego pamięci!

Kondołencia
Do Robotniczego Stowarzysze­

nia Kulturalno - Oświatowego 
„Siła" w Cieszynie.

Łączymy się z Wami we wspól­
nym smutku nad grobem nieodża­
łowanego założyciela i kierownika 
młodzieży „siłackiej", tow. T adeu­
sza Regera.

Centralny Wydział Młodz. PPS.

Dziś fena los
D z iś  c i ą g n ie n ie

WOLANOWA

Imieniny IrKi
Pan Kleofas psa przyniesie. 
Staś roślinKę anemiczną,
A mnie IrKa da całusa 
Za K u c h e n k ę  eleKtryczną. 

Ratalna sprzedaż kuchenek  e lek trycznych  
w S a l o n i e  E l e k t r o w n i  M i e j s k i e j  
M arszałkowska 150.

Posiedzenie Egzekutywy
Centralnego WL działu Młodzieży p.p.s.

W poniedziałek, dnia 17 b. m., 
odbyło się pod przewodnictwem 
tow. Kazimierza Pużaka posiedze­
nie Centralnego W ydziału Mło­
dzieży PPS.

Na wstępie posiedzenia tow. K. 
Fuźak omówił zasługi tow. T a­
deuszu Regera nad stworzeniem 
ruchu socjalistycznego na Śląsku 
Cieszyńskim, jak  również Jego pra 
ce nad stworzeniem „Siły", której 
był kierownikiem do śmierci. Prze 
mówienia tego obecni wysłuchali 
stojąc.

W dalszym ciągu obrad tow. 
Zygmunt Ładkowski złożył sp ra ­
wozdanie z przebiegu Zlotów Re­
gionalnych i obchodów „M iesiąca 
Młodzieży". Tow. K. Pużak refero

wał sprawy najbliższych zadań 
Wydziałów i Kół Młodzieży PPS.

W dyskusji nad tymi sprawami 
przemawiali tow. tow. St. G arli­
cki, E. Hryniewicz i A. Rubinstein.

W związku ze sprawozdaniem 
z obchodów „Miesiąca Młodzieży" 
i Zlotów Regionalnych stwierdzo­
no rozszerzenie się wpływów PPS  
wśród młodzieży, jak  również po­
dwojenie szeregów Kół M łodzieży 
PP S.

Uchwały, związane z referatem 
tow. K. Pużaka o najbliższych za 
daniach organizacyjnych będą po 
dane w najbliższym numerze 
„Młodzi Idą" i w drodze orga­
nizacyjnej.

Karol KauiSKy
Depesza przyniosła smutną nawiścią; przypominamy bro- 

wieść — zmarł stary Kautsky,; szurę o „renegacie Kaatskim".
. Ł . - Ł i . - . - i . — P O  POLSKU ukazał się dłu­

gi szereg prac Kautskiego. „Za­
sady socjalizmu" (komentarz 
do programu Erfurckiego) wy-

jeden z najwybitniejszych teo­
retyków marksizmu.

Odegrał ogromną rolę w dzie 
jack socjalizmu, jako uczony, 
publicysta, ideolog. Polemiści 
burżauzyjni nazywali go nie­
kiedy „popularyzatorem" Mar­
ksa, ale to nazwa zgoła niewia 
ściwa. Był to badacz SAMO­
DZIELNY, autor cennych prac 
naukowych, opartych na meto­
dzie marksowskiej. Najwybit­
niejszym jego dziełem — „Ma- 
terialistyczne pojmowanie dzie­
jów" w 2-ch wielkich tomach. 
Wskażemy jeszcze na „Pocho­
dzenie chrześcijaństwa" (wysz­
ło niedawno po polsku w Il-im 
wydaniu). Ostatnio dużo praco­
wał nad zagadnieniem wojny; 
zdążył atoli wydać tylko część 
ogromnej pracy. Pracował tak­
że nad swoimi wspomnieniami, 
ale czy dużo już zdołał napisać 
— nie wiemy.

W swoim czasie (przed woj­
ną) wydawał teoretyczne pis­
mo „Neuc Zeit", które ogrom­
nie się przyczyniło do rozpo­
wszechnienia i pogłębienia mar 
ksizmu.

Był teoretykiem DEMOKRA 
TYCZNEGO socjalizmu. Duro 
uwagi poświęcił kwestii demo­
kracji, stąd ostry ANTYBGL- 
SZEWIZM, Bolszewizmowi po­
święcił cały szereg prac krytycz 
nych. Lenin pisał o nim z nie-

chodziły w różnych wydaniach 
Przypomnimy jeszcze (w niele­
galnym starym wydaniu) bro­
szurę o niepodległości Polski.

Pracowitość Kautsky‘ego by­
ła wprost nieprawdopodobna. 
Ostatnio ze wzrokiem było bar 
dzo niedobrze — dyktował swe 
prace innym.

Poświęcimy zasłużonemu teo­
retykowi socjalizmu obszerne 
wspomnienie.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
K. C.

„Glos Kobiet"
Wyszedł z druku nr. 19 „Głosu Ko­

biet**, o bogatej treści i  licznych ilu­
stracjach.

Na num er składają się artykuły: 
„Śląsk Zaolzański**; „Wybierać czy 
głosować?** — d . Kłuszyńska; „Sio­
stro  - Robotnico" — Wanda Wasi­
lewska; UroczystoSci „Dnia Kobiet**; 
„Pierwszy ogólno - polski Kongres 
Dziecka*4 — W. Weychert - Szyma­
nowska; „Czytelniczki o sobie"; 
Rozmowy spółdzielcze; Zasłużona 
jubilatka; Dziecko i my; Na szero­
kim św ietle; Zjazd włókniarzy; 
M anifest polskich socjalistów na Ślą­
sku za Olzą; Polska radiofonia; W 
naszym domu i t. d.

ocenzurowana. Oświadczenie p. vi 
cepremiera uległo surowej cenzu­
rze p. Miedzińskiego. Najistotniej­
sze ustępy tego przemówienia nie 
dotarły do wiadomości czytelni­
ków „Gazety Polskiej". Obszernie 
tą  swoistą konfiskatą zajmuje się 
„Kurier Polski":

Organ OZN. i  pułk. Mledzińskie 
go opuścił poprostu niektóre, b ar­
dzo ważne ustępy przemówienia p. 
wicepremiera, te  ustępy, które wy 
wołują największe wrażenie w  k ra  
ju, a  k tóre w  teatrze  katowickim 
przyjmowane były huraganoweml 
oklaskami.

Tem większe zatem  jest wraże, 
nie tego pominięcia i tej niezwy­
kłej cenzury.
I dalej „Kurier Polski" cytuje 

ustępy, które padły ofiarą cenzury 
naczelnego organu OZN. Nie po­
dał on wstydliwie m. innymi ani 
słowa o tym, co mówił p. Kwiat­
kowski na tem at rozmów swych z 
przedstawicielami partii opozycyj­
nej, o tym, że p. vice-premier przy 
znał, iż te „ugrupow ania" są oży­
wione duchem patriotycznym. Po­
minięto też tę część mowy, która 
zawiera uwagi krytyczne na temat 
obowiązującej ordynacji wyborczej 
1 cały szereg Innych myśli w ypo­
wiedzianych przez p. ministra 
Kwiatkowskiego. To też słusznie 
zapvtuie /.Kurier Polski":

Czyżby naczelny organ Ozonu 
przestraszył się tego świadectwa 
patriotyzm u, k tóre stronnictwom 
opozycyjnym wystawił publicznie, 
na oczach całego kraju, p. wice­
prem ier K wiatkowski?
„CZAS" NIEZADOWOLONY. 
Nie bardzo też zadowolony jest 

z mowy p. Kwiatkowskiego — kon 
serwatywny „Czas", podejrzewa­
jąc go o tendencje wręcz „folks- 
fronfowe", aczkolwiek p. vicepre­
mier, jak mógł, tak się odgradzał 
od wszelkiego „liberalizmu" i 
„masonerii". „Czas" jednak ata­
kuje;

„P. Kwiatkowski montował nie
zjednoczenie narodowe, a front de 
m okratyczny (!). W  m iarodaj­
nych kołach Stronnictwa N arodo­
wego twierdzą, że p. W icepremier 
z  tą  g rupą nie prowadził rozmów, 
co najwyżej kontaktował się s  lu­
dźmi znajdującymi się na peryfe­
riach Stronnictwa.

Rozmowy były więc prowadzone 
w kierunku dość jednostronnym, 
a  konsolidacja, k tó rą  m iały na ce­
lu, zasługuje raczej na nazwę 
frontu  demokratycznego czy też 
centrolewu (!) aniżeli zjednocze­
nia narodowego".
Oczywiście „Czasów?* wciąż 

stoi przed oczyma perspektywa 
pojednania dawnego obozu sana­
cyjnego z endecją.

ROZMOWY.
Na tem at prowadzonych przez 

p. W icepremiera Kwiatkowskiego 
rozmów „Dziennik Bydgoski" snu
je następujące rozw ażania:

„Drugą arcyclekawą rzeczą jest 
ujawnienie faktu, iż podobne roz­
mowy były prowadzone z  p rzy­
wódcami Stronnictw a Narodowe­
go, k tóre na codzieó i od święta 
głosi wszystkim swoje rzekomo 
nieprzejednane stanowisko. Może­
my wierzyć na tyle wicepremiero­
wi, że takie właśnie rozmowy by­
ły przeprowadzone. Nie od dziś 
bowiem prasa notuje daleko idą­
cą rozbieźnoSó, która istnieje w

obozie endeckim. Przeciwnikiem t. 
zw. „nieprzejednanych" jest w ła­
śnie grupa profesorska z prof. Ry 
barskim  na czele. Łatwo więc 
przyjść do wniosku, kto to  praw a 
dził rozmowy z wicepremierem i 
na jak i tem at".

W CZYIM IMIENIU?
W ażnym zagadnieniem zajmuje 

się „Głos Narodu". Mianowicie sta 
w ia on pytanie w czyim imieniu i 
z czyjego upoważnienia przema­
wiał p. Kwiatkowski? Czy repre. 
zentował on tylko swoje w łasne 
poglądy, czy też przem awiał w i* 
mieniu rządzącego w  Polsce obo*

oDm
F abryka: Lwów, Janowska 2 i. 

mmmmmmaummmmmmmm—mmmmmm i m  i
zu. Z rozważań „Głosu Narodu" 
wynika, że raczej to pierwsze:

„P. wicepremier wprawdzie 
przemawia na zebraniu OZN., m ia 
nowicie w Katowicach P. wicepre 
mier zapewnia, że należy do OZN. 
Ale powszechnie wiadomo, że w 
OZN., rządzonym autorytatyw nie 
tylko szef obozu, gen. Skwarczyó- 
ski, i jeszcze tylko szef sztabu, 
płk. Wenda, dotąd podejmowali 
polityczne decyzje. A, jeśli jesz­
cze k to  to, p. Miedzióski. Lecz  
nie p. wicepremier K w iatkow ski. 
Pokazało się to zwłaszcza w m. 
kwietniu w związku z pierwszą 
mową katowicką.

Ci zaś — co również jest „taje. 
mnicą Poliszynela" —  nie tylko 
nie są za współdziałaniem z opo­

zycją, ale — wprost przeciwnie — 
ignorują ją  i zm ierzają do je j zn i­
szczenia, a do zainstalowania sy­
stem u monopartyjnego. Więc idą 
do oclu, który jest wprost sprze­
czny z celem postawionym przez 
p. wicepremiera".

O URZECZYWISTNIENIE 
WYSUNIĘTYCH ZASAD.

„Kurier W arszaw ski" pozytyw­
nie odnosi się do wysuniętych 
przez p. wicepremiera zasad, wy­
raża tylko życzenie, aby zostały 
one urzeczywistnione. Specjalnie 
p. St. St. w „Kurierze W arszaw ­
skim" podkreśla:

„Równie stanowcze je st w  mo­
wie p. wicepremiera potępienie t. 
zw . elity, czyli ulubionego przed 
kilkom a la ty  tworu, m ającego 
służyć przywilejowi politycznemu 
jednej grupy.

Zgodnie z pierwszą mową ka­
towicką, uznaje i obecnie p. wi­
cepremier Kwiatkowski równou­
prawnienie obywatela i działacza 
politycznego.

„...czy należy do OZN., czy do 
Stronnictwa Ludowego, czy do u- 
grupowań narodowych, czy do P. 
P. &...“
Ale oczywiście chodzi przede 

wszystkim o czyny, a  nie o piękne 
słowa. S-ek.

List do Redakcji
r.anow ny Panie Redaktorze!

IVobec pogłosek, że tygodnik „Orka 
na Ugorze“  jest organem Wydziału  
Młodzieżowego Stronnictwa Demokra- 
rycznego stwierdzamy, że pomiędzy cza­
sopismem tym, a Wydziałem M łodzie­
żowym Stronnictwa Demokratycznego 
nigdy nie było  i nie ma żad­

nych związków organizacyjnych, wobec 
czego Wydział Młodzieżowy Stronni­
ctwa Demokratycznego nie ponosi od­
powiedzialności za linię ideową pisma.

Centralny Komitet Organizacyjny 
Wydziału Młodzieżowego 

Stronictwa Demokratycznego.

Im. IW
Przewiduje wieksze trudności

B. premier Francji tow. Leon Blum  
pisze w JPopulaire";

JV ikt we Francji, nie wyłączając tych, 
którzy najgoręcej witali porozumienie 
monachijskie, nie uważa tego za zakoń­
czenie piętrzących się trudności.

W ypadki ostatnich 8— 10 dni, wojsko- 
we operacje w  Czechosłowacji, mowa 
Hitlera w Saarbrucken, uchylenie się

gen. Franco od pośrednictwa —  wszyst­
ko to  są wypadki, które nie stwarzają 
pomyślnej atmosfery.

Dżum doradza Francji, by była przy­
gotowana na wszystkie ewentualności, 
gdyż  u  ciągu miesiąca lub trzech tru­
dność mogą się zwiększyć oraz mogą 
zajść nowe wypadki.
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W ostatnim  numerze (z 16-go 
b. m.) tygodnika socjalistycznego 
„Neuer V orw arts" dr. Ryszard 
Kern daje następującą ocenę zdo­
byczy, dokonanych dotąd przez 
Niemcy:

Nie przebrzm iały jeszcze mowy 
ministrów angielskich i francus­
kich, wychw alające ustępstw a, wy 
w ałczone na Hitlerze w M ona­
chium w porównaniu z ultimatum 
z Godesbergu, a  już fakty zadały 
tym mowom okrutnie kłam. Hitler 
osiągnął wszystko, czego chciał, 
poprosiu wszystko. M ocarstw a za­
chodnie, dopuszczając do rozka­
w ałkow ania Czechosłowacji w ta­
kich rozm iarach, zniszczyły jedno 
cześnie jej niezależność polityczną 
i gospodarczą. G w arancja obieca­
na przez nie resztkom tego pań­
stw a jest śmieszna. Nie ma bowiem 
co gw arantow ać. To, oo zostaje z 
Czechosłowacji, musi się oddać, 
pod względem wojskowym, gospo­
darczym  1 polityki zagranicznej, 
na łaskę i niełaskę Hitlera. Innej 
drogi nie w idać i Czechosłowacja 
już na nią wkroczyła. Do tego wła 
śnie dążył Hitler, gdy wciąż wzma 
ga! swe żądania i to mu się udało 
bez reszty.

Geograficznie jednolity obszar 
Czech, Moraw i śląska  był pod 
względem gospodarczym  najbar­
dziej rozwiniętym w Europie Środ­
kowej. Jego struktura gospodar­
cza była podobna do francuskiej, 
dzięki równowadze między przemy 
słetn i rolnictwem. Na ludność w 
liczbie 14.700.000 przypadało 
5.101.614 na rolnictwo, a 5.146.937 
n a  przemysł, reszta na handel, 
w olne zaw ody i t. d. Przem y­
sły tow arów  wykończonych a zwła 
szcza przemysł ciężki, stały  a a  wy 
sok im poziomie technicznym i roz 
porządzały szeroką podstaw ą su­
row cow ą. Przem ysł czeski był zna 
m niejszy, niż np. w łosk i

O becnie to  zostaje gruntow nie 
rozbite. Po odstąpieniu Sudetów z 
ich 30.000 kim. kw adratow ych po 
wierzchni i 2 i pół mHion. miesz­
kańców , Niemcy które jaż po anek 
sji Austrii były największym pań­
stw em  Europy, liczą ze swymi ok. 
80 milionami ludności 584 ty t. khn. 
kw adr, wobec 470 ty*. kw. kim. i 
ok. 02 mil. mieszkańców po wojnie 
św iatow ej. W raz z Sudetami otrzy 
mują Niemcy z przem ysłów; prze­
mysł włókienniczy, którego ok. 
55* dotychczasow ej produkcji prze 
chodzi do Niemiec, 58* przemysłu 
szklanego, 62* przemysłu zabaw ek 
dziecięcych, 76* przemysłu instru­
mentów muzycznych; dużej donio­
słości jest też przemysł chemicz­
ny w okręgu Aussig. Z surowców 
najw ażniejszy jest przyrost węgla 
z rocznym wydobyciem ok. 18 m -  
Honów ton węgla brunatnego i 12 
mil. ton węgla kamiennego. T a'.'te 
całe wydobycie kaolinu, używ ane­
go przy produkcji porcelany, jest 
w  rękach Niemiec; razem z Joachi 
mowem dostały się Niemcom naj­
większe w Europie źródła radu. 
Kraj sudecki obfituje da le j' w 
chmiel i drzewo. A zdrojow iska jak 
K arlsbad, M arienbad i Franzens- 
bad, jako bardzo uczęszczane, m a­
ją  sw e znaczenie pod względem 
dewizowym.

Pierw sze obliczenia wykazują, 
że aneksja Sudetów przyniesie 
Niemcom popraw ę bilansu dewizo 
w ego o ok. pół m iliarda m v e k  
niem., a  może i więcej, rocznie.

Ale to wzmocnienie gospodar­
stw a niemieckiego nie jest bynaj­
mniej rzeczą najw ażniejszą. W aż­
niejsze są skutki dalsze. Już po a- 
neksji Austrii, Czechosłowacja pod 
względem  komunikacyjnym stała 
się praw ie zupełnie zależna od Nie 
miec. T eraz jednak i komunikacja 
w ew nętrzna uzależnia się całkowi 
cie od sąsiadów.

Reszta przemysłu, pozostała 
przy Czechosłowacji, wobec straty  
w ęgla i rudy, ucierpiała jaknajdo- 
tkliwiej. Do tego dochodzi odcię­
cie komunikacji, a z nią i handlu, 
od reszty św iata. Dowóz surow ­
ców, wywóz nadm iaru produkcji 
przem ysłowej i produktów rolnych, 
zależy teraz całkowicie od Niemiec, 
a  w mniejszym stopniu także od 
Polski. Czesi, by żyć na stopie na­
w et niższej niż dotychczas, muszą 
być gotow i do zjednoczenia gos­
podarczego z Niemcami i do przy­
jęcia w arunków , przez nie podyk- 
icw anych  Oczywista, że i polity­

czna niezależność w tych warun­
kach przestaje istnieć. Cała Czecho 
Słowacja, z całą jej zdolnością prze 
mysłową, ze wszystkim i jej skarba 
mi ziemnymi, zostaje praw ie bez 
reszty wcielona do Niemiec.

W ten sposób Niemcy po aneksji 
Austrii, dokonały drugiego i naj­
ważniejszego etapu, w swym poli­
tycznym i gospodarczym  pocho­
dzie ku W schodowi. W ęgry są ze 
wszystkich stron osaczone, Niemcy 
rozporządzają ich zbożem i pa­
szą. Niemcy stoją na granicy Jugo­
sławii i Rumunii.

T eraz luki niemieckiej gospodar­
ki autarkicznej (sam ow ystarczal­
nej) i gospodarki rolnej zostaną 
wypełnione. M inister gospodar­
stw a Rzeszy Funk może być za­
dowolony ze swej podróży bałkań­
skiej. Z Jugosław ią zaw arto układ, 
na mocy którego praw ie połowa 
jej produktów rolnych i wydoby­
cia rudy, po stałych cenach, częś­
ciowo wyższych od cen św iato­
wych, na przeciąg szeregu la t i-

dzie do Niemiec wzam ian za nie­
mieckie w yroby przemysłowe. Je­
dnocześnie Niemcy zaproponow ały 
Jugosławii zaw arcie umowy co do 
rozbudowy jej sieci kolejowej i 
tram w ajow ej, oraz w ydobycia rud 
(Jugosław ia ma najbogatsze w Eu 
ropie pokłady miedzi). Drugi u- 
kład, z Turcją, jest na ukończeniu, 
przy czym Niemcy, które w zbra­
niają się wziąć na siebie przypada­
jącą na nie część państwowego 
długu Czechosłowacji, oferują T ur­
cji kredyt na 150 milionów marek.

Gospodarcze przenikanie całego 
obszaru południowo - wschodniej 
Europy postępuje tedy szybko i 
niepowstrzymanie naprzód i jest 
tylko kwestią czasu, kiedy także 
bogate, a dla celów wojenno - go-

0 40-godzinny tydzień pracy
w przemyśle włókienniczym

Pisaliśmy już o delegacji klaso­
wych Zw. Zawodowych u p. min. 
Kościałkowskiego.

Podajemy w streszczeniu MEMO 
RIAŁ złożony p. Ministrowi Op. 
Społecznej w spraw ie 40-to go­
dzinnego tygodnia pracy.

„Rozwój techniki w przemyśle 
włókienniczym powoduje racjona­
lizację pracy, ciągle przeprow adza 
ną przez przemysłowców, co pro­
wadzi do w ydatnego zwiększenia 
bezrobocia w śród robotników włó­
kienniczych. Stan ten jeszcze po­
garszany jest przez przemysłów

spodarczych decydujące, źródła na ców, którzy nieustannie przeprow a
ftowe Rumunii również dostaną 
się we w ładanie Niemiec. Potencjał 
wojenny Niemiec ogrom nie się 
wzmacnia, żądan ia  z Godesbergu 
urzeczywistnione zostały w pełni.

dzają racjonalizację pracy bez za­
stosow ania jakichkolwiek udosko­
naleń technicznych.

Dla ilustracji pozwolimy sobie 
podać, że do roku 1924,, tkacze 
przy wyrobie tkanin bawełnianych
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Oszczerstwa
P. Nowaczyński przypomina o sobie

P. A. Nowaczyński starzeje się 
niewątpliwie. Przede wszystkim 
pow tarza się przeraźliwie, i co 
jest charakterystyczne dla pewne 
go wieku, lubuje się w  sprośnoś- 
ciach. To, co pan Nowaczyński 
pisze, te słowa, które starannie 
dobiera i po tym łakomie smaku­
je  —  to nie są artykuły, lecz zu­
pełnie oo innego, czego nie chce­
my określić właściwym imieniem.

I pamięć już p. Nowaczyńskie- 
m u . nie dopisuje. Ongiś chwalił 
Francję i wynosił jej zasługi pod 
niebiosy. Na Niemcy rzucał gro­
my. Socjalistów za pomocą róż­
nych łamańców myślowych oskar­
żał o „germanofilstwo". A teraz

tynosrekotIśMIHEHaEfil

PRZY PRZEZIĘBIENI! 
GRYPIE 1KATARZI

—  do „Trzeciej" Rzeszy płonie 
gorącą miłością (Hitler, H itler!), 
uwielbia W łochy Mussoliniego, a
0 Francji paskudne wyrazy  pow ta

rza raz po raz.
I to jak  paskudne! Gdyby o 

Polsce ktoś za granicą napisał 
dziesiątą część tych inwektyw, 
insynuacji, wyzwisk karczemnych
1 złośliwości —  to tenże pan No­
waczyński nie posiadałby się z 
oburzenia i biadałby nad „obra­
zą Narodu Polskiego'*. Sam zaś
bez karnie lży Francuzów.

O cóż chodzi. W  W arszawie 
wyświetlany jest film francuski p. 
t.: „La malson du M altals" (n a ­
zwa polska „Krzyk ulicy"). Film 
ten om awia zepsucie wyższych 
sfer francuskich, zresztą bez wiel 
kiej przesady. Takich filmów pro 
dukcji różnych krajów (a  m. in­
nymi i polskich) jest setki. I ten 
film posłużył p. Nowaczyń kiemu 
za pretekst ataku w zyzującym 

.tygodniku „Prosto z M ostu" na 
całą Francję, na jej „zepsucie" i 
demoralizujący wpływ, jaki msa 
wywierać na Europę.

„Gruba czwórka" spotka sic znowu
w listopadzie

W edług „Central News" pono­
wne spotkanie Chamberlaina, Da- 
ladiera, Hitlera i Mussoliniego ma 
nastąpić w listopadzie r. b. na ja ­
chcie na morzu, bądź w okolicach 
Genui, bądź też w pobliżu Neapolu.

To drugie spotkanie ma według 
powyższego dziennika wzmocnić 
podstaw y porozum ienia m onachij­
skiego, a  ponadto ma być poświę- 
cone spraw ie PODZIAŁU KOLONII 
ORAZ ZAGADNIENIU „ROZBRO 
JENIA".

Dziennik notuje niepotwierdzoną 
dotychczas pogłoskę o udziale w 
drugiej naradzie wielkich m o­
carstw  także przedstaw iciela USA 
w osobie podsekretarza Hulla oraz 
przedstaw iciela Japonii.

Jeśli przedstawiciele tych poza 
europejskich m ocarstw  nie będą 
wyłącznie obserw atoram i, lecz we 
zmą czynny udział w naradzie, kon 
ferencja „grubej czwórki" przeisto 
czyła by się w naradę .„GRUBEJ 
SZÓSTKI".

Anglia wobec Czechosłowacji
Wiadomo, że to Anglia pierwsza wy­

stąpiła z projektem oddania Sudetów 
Niemcom. Obecnie tow. Stampfer stwier­
dza na łamach JVeuer Vorwdrts" , ie  
^dobre“ rady angielskie w stosunku do 
Czechosłowacji dały się odczuć już 
przed rokiem.

Mianowicie niespełna rok temu dr. 
Benesz za pośrednictwem jednego z so­
cjalistycznych posłów sudeckich zwró­
cił się do emigrantów socjalistycznych 
z Niemiec z „łagodnymi4 wezwaniem, by

List Lotem 
z a s tę p u je  
t e l e g r a m

opuścili Czechosłowację; jeżeli tego 
nie uczynią, to rząd byłby zmuszony za­
wiesić ich wydawnictwa.

Emigranci byli przekonani —  pisze 
tow. Stampfer —  że krok ten wynikł ze 
zmiany polityki wewnętrznej państwa. 
Ale gdy się dowiedzieli, że to POSEŁ 
ANGIELSKI WYMÓGŁ NA BENE­
SZU TĘ DECYZJĘ, nie chcieli po pro­
stu temu wierzyć. Okazało się jednak, 
że tak było w istocie. To Anglia „do­
radzała“ Czechom, by nie drażnili po­
tężnego sąsiada i pozbyli się emigran­
tów niemieckich.

Socjaliści niemieccy opuścili Czecho­
słowację Czesi przestali drażnić Hitle­
ra. A jak ta grzeczność" pomogła Cze­
chom, pokazały wkrótce dalsze wypadki.

Nie pierwszy to atak  p. N. na 
naszą sojuszniczkę. Pisząc nieda­
wno ordynarnie w  „ordynaryj- 
nym “ Merkuriuszu o francuskim 
pisarzu katolickim M auriac‘u, po­
zwoliła sobie za bezczeszcze­
nie całej Francji. Dziś pow tarza 
swe inwektywy.

A oto parę próbek tego w ytw ór 
nego stylu. Poruszając znaną kwe 
stią, że we Francji ilość zgonów 
przewyższa ostatnio ilość narodzin 
p. Nowaczyński dodaje, że młodzi
Francuzi

„nie chcą po prosta przycho­
dzić na świat, skoro ich, stołsce 
opanowały takie szumowiny, ta ­
ka racaille, taka canaille, taka 

racanaille—**
A dalej:

„Gdy się ostatniego tygodnia 
czytało telegramy z nowoczesnej 
Aleksandrii (Stawiskiej), (t. zn. 
Paryża), wstręt, obrzydzenie 
pogarda wprost musiały dławić 
każdego Europejczyka. Skanay- 
nawi. Szwajcarzy, Belgowie, Rzy. 
mianie musieli chyba zażywać 
brom i pić krople Walerianowe — 
żeby stłumić w sobie spazm od­
razy t intencje do wymiotów. Już 
zresztą podczas wizyty suvere- 
nów zza Kanału La Manche. Cóż 
za orgie serwilizmu. płaszczenia, 
wylizywania trotuarów! Cóż za 
bezwstyd w podchlebianiu, poniża 
niu się, klękaniu, flagowaniu!"
A po tym jeszcze gorzej. Sło­

wa, jak: „zamtuzy", „burdele",
„prezerwatywy", „prostytuki' „pe 
deraści" „lesbijki" pow tarzają się 
po parę razy i wreszcie oskarże­
nie:

„Dla ratowania tej syfilisa- 
cji (!) miała wybuchnąć wojna
światowa".
Paryż zaś to 

„stolica szantanów i szantaży­
stów. Mumia, która jeszcze do­
brze pachnie"
I te wszystkie obelgi podlane 

są sosem politycznym. Chodzi tu 
o uszczypliwość zresztą nie tyl­
ko pod adresem Francji, ale i An­
glii, a przynajmniej tej jej części, 
która nie idzie za ugodową wobec 
faszyzmu linią Chamberlaina. Ty­
tuł artykułu p. Nowaczyńskiego 
brzmi: „Hotel Eden", a  ten hotel 
to właściwie „zamtuzik", miejsce 
schadzek alfonsów i prostytutek. 
Na ten tem at p. Nowaczyński pu­
szcza szereg niezbyt zabawnych 
dowcipów pod adresem byłego 
ministra Anglii — właśnie Ede- 
na...

W ystarczy. Dosyć o tej obrzy­
dliwości!

Polityczny (ukryty) sens w ia­
domy. Chodzi tu o torowanie dal­
szej drogi orientacji prohitłerow- 
skiej.

St. D.

obsługiwali dw a krosna, zaś  przy
wyrobie szerokich ciężkich tkanin 
1 krosno, obecnie tkacze obsługu­
ją 4 krosna bez żadnych udosko­
naleń technicznych, a sześć krosien
0 ile mają zastosow anie t  zw. „pil 
nowacze osnów ". Natom iast przy 
krosnach autom atach tkacze obshi 
gują od 6 — 12 krosien, a naw et 
w jednej fabryce w Łodzi n Etin- 
gona jeden tkacz pracuje na 32 
krosnach specjalnie ulepszonych 
t. zw. „Nordtropy".

Na przędzalniach cienko przęd­
nych bawełnianych do roku 1924 
na 1000 wrzecion przypadało od 
7—8 robotników, obecnie w ypada 
od 3 —  7 robotników.

Racjonalizacja pracy przepro­
w adzona została również w prze­
myśle wełnianym, gdzie zmniejszo 
no na przędzalniach ilość robotni­
ków obsługujących t. zw. samo- 
prząśnice wózkowe. Na tkalniach 
wyrobów wełnianych tkacze obsłu 
giwali do 1924 r. jedno krosno, ©- 
becnie w wielu tkatniach tkacz; mc 
szą obsługiwać dwa angielskie kro 
sna, w yrabiające ciężkie tkaniny 
wełniane, a os:atnio sprow adzane 
są autom atyczne krosna kortowe, 
które obsługiw ane są po 2 przez je 
dnego tkacza.

Racjonalizacja pracy przepro­
wadzona została również w  pozo­
stałych działach przemysłu w łó­
kienniczego, jak  w  przem yśle łnia 
no -  konopnym, jedwabniezym, 
pończoszniczo -  dzianym. W edhig 
naszego obliczenia liczba robotni­
ków, pozbawionych pracy w skutek 
racjonalizacji pracy wynosi około 
40.000 rob.

Przeprow adzona racjonalizacja 
pracy bez w zględu na to  czy są  za 
stosow ane ulepszenia techniczne 
łub nie, w ym aga od robotników im 
tężonej uw agi um ysłowej i zwięk 
szonego wysiłku fizycznego, co od 
bija się bardzo ujemnie na zdrowiu
1 życiu robotników.

W zm ożona praca robotników  w
przemyśle włókienniczym musi od 
bić się ujemnie na ich zdrowiu tym 
bardziej, że przemysł włókienniczy 
zatrudnia zgórą 50 procent kobiet, 
a w poszczególnych działach tego 
przemysłu jak  przędzalnie cienko- 
przędne bawełniane, dział pończo­
szniczo -  dziany, jedwabniczy i t. 
p. odsetek robotnic dochodzi do 
80 — 90*.

Biorąc powyższe pod uw agę, jak 
również dążenie wszystkich robo­
tników włókienniczych św iata, do 
skrócenia czasu pracy w przem y­
śle włókienniczym, jak i w innych 
gałęziach przemysłu do 40 godzin 
na tydzień, przy jednoczesnym u- 
trzymaniu zarobków  tygodnio­
wych w dotychczasowej w ysoko­
ści, co zrealizow ane zostało już w 
Stanach Zjednoczonych Amer. Pół 
nocnej, Francji i Rosji —

Związek nasz w  czerwcu 1987 f ,  
zgłosił do Związków przem ysło­
wych następujące żądanie dotyczą 
ce skrócenia czasu pracy:

„Skrócenie czasu pracy w  co* 
łym przemyśle włókienniczym 
do 40 godzin na tydzień przy ró  
wnoczesnym ustaleniu zarobków  
robotniczych w takiej wysokości 
aby ich zarobek przy pracy 48 
godzin na tydzień nie był niższy 
od  zarobku przy pracy 48 godzJa 
n a  tydzień".
W  dalszym ciągu związek w  mc 

moriale powołuje się na uchw ały 
m iędzynarodowego Kongresu W id 
Menniczego, Kongresu Ogółno-Kra 
jow ego Związku W łókienniczego 
w Polsce, dom agających się skró­
cenia czasu pracy do 40 godzin a a  
tydzień bez obniżenia zarobków . 
Również w memoriale podkreślono 
stanow isko międzynarodowej 3-ch 
grupowej konferencji włókienni­
czej w W aszyngtonie, na której 
wszyscy delegaci robotników, po­
szczególni przedstawiciele przemy 
slowców i Rządów opowiedzieli się 
za skróceniem czasu pracy w prze 
myślę włókienniczym. W reszcie 
memoriał podnosi, że zdecydowane 
stanow isko robotników zorganizo­
wanych w m iędzynarodówce włó­
kienniczej doprowadziło do uchwa 
lenia m iędzynarodowej konwencji 
o 40-godzinnym tygodniu pracy w 
przemyśle włókienniczym przez 
XXIII Konferencję M iędzynarodo­
wej O rganizacji Pracy w  Genewie 
w czerwcu 1937 roku. Dalej Zwią­
zek podaje rezolucję przyjętą na 
zgrom adzeniach robotniczych we 
wszystkich ośrodkach przemysłu 
włókienniczego dom agającą się no­
tyfikowania m iędzynarodowej k o s 
wencji o  40-godzinnym tygodniu 
pracy i uchwalenia odnośnej usta­
wy, w prow adzającej w życie skró 
eony czas pracy w przemyśle włó­
kienniczym. Zgrom adzenia te w y­
rażały gotow ość do stanięcia <1q 
akcji na wezwanie związku o w pro 
wadzenie w życie postanowień Mię 
dzynarodow ej Konwencji Genew­
skiej o 40-godzinnym tygodniu pra 
ey. M emoriał został zakończony 
jak  następuje:

„Podając powyższe do w ia­
domości Pana Ministra, jednoczę 
śnie żądamy w imieniu roootni- 
ków włókienniczych w Polsce, 
ratyfikow ania w  najbliższym 
czasie przez Sejm K onwersji Ge 
newskiej o  40-godzinnym tygo­
dniu pracy w przemyśle włókien 
niczym, oraz uchwalenia odpo­
wiedniej ustaw y o  w prow adze­
niu w życie 40-godz. tygodnia 
pracy bez obniżenia zarobków 
robotniczych. Przy tym zaznacza 
my, że w prow adzenie 40-godzin­
nego tygodnia pracy jest rów ­
nież konieczne ze względu na 
olbrzymie bezrobocie w Polsce".

Zbliżenie pomiędzy Czechosłowacją
a Niemcami

Wizyta nowego ministra Spraw Za­
granicznych Czechosłowacji Chvalkov- 
sky4ego w Berlinie, a jeszcze bardziej 
jego wyjazd z Berlina do siedziby Hi­
tlera w Berchtesgaden, wyioart u  ko­
łach politycznych Paryża duże wrażenie, 

„Temps“ pisze, ie  wizyta ta miała na 
celu nie tylko uregulowanie wszystkich 
spraw związanych z obsadzeniem 
Niemców kraju Sudeckiego, tocz 
nież ugruntowanie stosunku pomiędzy 
„Trzecią“ Rzeszą a Czechosłowacją na 
nowych podstawach.

JTemps“  pisze, że nawet t

nych rozmowach z Niemcami prmjaadk 
się nowe ustosunkowanie się da  -  

chosłowacjt. Niemcy powiadają, ie  nie 
żywią Żadnych wrogich uczuć do naro­
du czeskiego i  słowackiego, którego h o  
che i godności, z jaką zniósł ostatnia 
ciężkie próby, należycie CENIĄ (I) . 
Pomimo to n ie będą Niemcy zdziwieni, 
jeśli u ludności Czechosłowacji nie ad 
razu przejatei się podobna dyspozycja 
w stosunku do Niemiec, ca jest zrooa- 
miele, ponieważ Czechosłowacje jazi W  
roli ofiary.

Niemcy odciągają Czechosłowacje
od PoIsKt

Berliński korespondent pwyskiego 
JLe Jour“ pisze pom. in.:

Nie ma najmniejszych wątpliwości, 
że Niemcy już teraz dążą do wyzyska­
nia zrozumiałego r o z g o r y c z e n ia  Cze­
chosłowacji i do o d c i ą g n ię c i u  jej, o j  
dazonych sojuszników oraz pragną z 
rządem praskim ustalić taksę stosunki.

które odpowiadały by dyplomacji Bk 
dero.

Przede wszystkim chodzi\Niemcom a
to, by nie dopuścić Czechosłowacji da 
hjidlowyćh i  komunikacyjnych rtm —  
ków z Polską, oraz o przeszkodzenia 
temu, by Gdynia stała sig tranzytowym  
i eksportowym portem dla 
Stacji.
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Robotnicy Hut Trzynieckich
organizują się w Związku Rob. Przem. Hatalowego w Polsce

LW do. 9 października odbyło 
się w Domu Robotniczym w Trzyń 
co zebranie członków Zarządu, 
mężów zaufania i członków Zwiąż 
ku Metalowców. Po wygłoszeniu 
zasadniczego referatu przez tow 
Kubowicza, sekretarza okręgowe­
go Związku Robotników Przemy­
słu Metalowego w Katowicach, 
którego zebrani powitali serdecz­
nie, powzięto następującą rezolu 
cję:

„Zebrani uchwalają w dniu 
dzisiejszym przystąpić gremial­
nie, wraz z całym dorobkiem 
Zw. Metalowców, do Związku 
Robotników Przemysłu Metalo­
wego w Polsce, Centrala w War 
sza wie. Resztę hutników i robot­
ników metalurgicznych śląska 
Zaolzańskiego zebrani wzywają 
do pójścia za ich przykładem i 
wstępowania w szeregi klaso­
wego Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego w P°*' 
see.

Zebrani oświadczają, ie  wal­
ka o znośne warunki płacy i pra­
cy dla klasy pracującej w P°,_ 
see jest również ich walką, że 
pod wspólnym sztandarem kla­
sowych organlzacyj zawodo­
wych 1 PPS trzynieccy hutnicy 
chcą połączyć się z całą klasą 
robotniczą Rzeczypospolitej Pol- 
NdeJ.

Zebrani przesyłają członkom 
Związku Robotników Przemysłu 
Metalowego w Polsce, oraz 
wszystkim klasowo zorganizo­
wanym robotnikom serdeczne 
pozdrowienia i ślubują, ie  uczy­
nią wszystko, co jest w ich mo­
cy, aby jaknajwiększa liczba 
trzynieckich hutników i robot­
ników metalurgicznych na Za­
olziu stała się członkami Zw. 
Robotników Przemysłu Metalo­
wego w Polsce.

Niech żyje Związek Robotni­
ków Przemysłu Metalowego!

Niech żyje klasa pracująca 
Rzeczypospolitej Polskiej!

Niech żyje Socjalizm!
m

Po powziętej uchwale wybrano 
następujący skład zarządu: Jan
Hęczko, Józef Sliż, Jan Wojaczek, 
Adam Mrózek, Jan Liberda, Aloizy 
Gromnica, Jan Nowak, Franciszek 
Freith, Ludwik Błahut, Karol śnie- 
goó, Jan Jiittner, Paweł Kożdoń 
i Adolf Kral.

**
Również i w Cieszyrfe został za 

łożony Oddział Związku Robotni­
ków Przemysłu Metalowego w 
Polsce. Do Zarządu Oddziału we­
szli następujący towarzysze: 

Franciszek Knapik przewodniczą 
cy, Jan Nowak skarbnik, Jan Ku­
kuczka sekretarz.

V

Robotnicy, zatrudnieni na tere­
nie miasta Frysztatu, a zorganizo­
wani w różnych związkach zawo­
dowych, postanowili na swym ze­
braniu w dn. 10 b. m. przystąpić 
gremialnie do Związku Rob. Prze­
mysłu Metalowego w Polsce : wy­
brali tymczasowy Zarząd, uo któ­
rego weszli następujący towarzy­
sze: Emanuel Ganczarczyk prze­
wodniczący, Paweł Perlik skarb­
nik, Emil Hanzel sekretarz.

Nowym Oddziałom i wybranym 
Zarządom życzymy pomyślnego 
rozwoju w pracy organizacyjnej 
na terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej.
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FORTUNĘ ZDOBĘDZIESZ
W R O C Ł A W SK IE G O  Targowa ST,

zakupując los do I-ej klasy 43 Lot. kl, 
w znanej ze szczęścia k o l e k t u r z e
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Wiadomości z całej Polski
ŚMIERTELNY WYPADEK NA 
PRZEJEŹDZIE KOLEJOWYM.

Z Sambora donoszą, iż wstrzą­
sający wypadek wydarzył się pod 
Samborem na ram pie kolejowej. 
Między Sozanem a Starym Sam­
borem pociąg najechał na paro­
konny zaprząg, którym  jechał wo­
źnica i 2 kobiety. Wóz uległ roz­
biciu, a wszyscy jadący ponieśli 
śmierć na miejscu.

AUTO ZŁAMAŁO BARIERĘ 
I  WPADŁO DO DUNAJCA.
W niedzielę po południu wyda­

rzył się wypadek na moście w Pod 
czerwonym między Chochołowem 
i Czarnym Dunajcem-

Auto osobowe, jadące w stronę 
Zakopanego, na ostrym zakręcie, 
wjeżdżając na most, wpadło na 
barierę. Wskutek silnego uderze­
nia pękły opony, auto wyłamało 
barierę i wpadło z wysokości prze 
szło 2 metr. do rzeki. Ofiarom wy-

Kwalifikacje kandydackie
Bydgoski „Ozon' 

przez „ucho igielne 
dydatów na posłów, wybrano bo­
wiem na pierwsze miejsca preze­
sa Tow. Kupców: Stanisława Cyi- 
kowskiego z Bydgoszczy, oraz ob­
szarnika Jerzego Dzwonkowskie- 
go z Karnówha, pow- W yrzyskie­
go-

Podaż kandydatów było olbrzy­
mia: zgłosiło się aż 12 — uzbro­
jonych w nielada kwalifikacje. 
Zauważyć można było, m iędzy in­
nym i, podinspektora pracy inż. 
Zygmunta Bojankowskiego, który 
już za rządów BB. sięgał darem- 
mnie po mandat. Zauważono też 
ku ogólnemu rozweseleniu bydgo­
skiego Sanojcę, p. Wincentego 
Podgórskiego, tytułującego się 
profesorem. Ten pan jest uniwer­
salnym człowiekiem, był z  łaski 
B. B . . radnym miasta, leaderem  
klubu BB., niezmordowanym agi­
tatorem ZZZ-, żadnej im prezy nie 
opuścił, niestety źle mu się od-

► D z i a ł  L E K A

i K .  KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty . Elektroleczenle. 
Przyjm uje w swoje] prywatne] 

lecznicy
ChmOinu B6 od 9 rano do 8 wlecz.

W EN ER. 
4 9

L E C Z N I C A
Dworcowa" pryw atna

i płciowe J A  Mężczyzn przyjmuje 
CHMIEUIA A W  lekarz S r. — 8 w.
Kobiety przyjm uje lekarka 9 r. 9.

przepchnął I wdzięczono, bo przepadł, otrzymu- 
swych han- j jąc 11 głosów na 185.

Również pogromca masonerii i 
„trefny“ antysemita b. poseł Du­
dziński spadł na 3-cie miejsce, zaś 
jego kolegę, specjalistę od chło­
sty więźniów, eksendeka, b. poda  
mecenasa Siodę, całkiem pom i­
nięto. Jak dychać, ma on objąć 
w żydowskiej firm ie „Bacon" w 
Nakle stanowisko dyrektora- „Pie­
niądz nie śmierdzi“ /

Już bodaj największą krzywdę  
wyrządzono starszemu cechu rze- 
żnickiego p. Piotrowi Godkowi, 
pozwalając m u przepaść. Z  roze­
słanej przez niego oferty posel­
skiej w formie życiorysu do  „wal- 
manów“ dowiedzieliśmy się o gc 
dnej Godka kwalifikacji na try­
bunę poselską. Zapewnia on, ie: 

Jest jednym z  najruchliwszych dzia­
łaczy rzemiosła na Pomorza, że pra­
cował jako czeladnik raeźnidd w O- 
Mrowie, Poznaniu i Berlinie, że jest 
z domu wychowanym w duchu naro­
dowo • katolickim , że b y ł śpiewakiem, 
należał do Sokoła, no i należał do ab­
stynentów , ie  wykupił * rąk Niemca 
jedną z większych kamienic w Byd- 
goeżczy, ie  witał w Bydgoszczy p. 
Wojewodę, że otrzymał za te i podob­
ne „zasługi" srebrny krzyż i t. d.

Są to więc kwalifikacje nie la­
da, niestety niewdzięczni delega­
ci snać nie znają się na tym i spu­
ścili go na 5-łe miejsce.

padku pośpieszyła z pomocą lud­
ność miejscowa, zaś autobus PKP., 
który przejeżdżał obok miejsca 
katastrofy około godz. 16, prze­
wiózł dwóch kontuzjonowanych 
pasażerów do lekarza w Czarnym 
Dunajcu, a stamtąd taksówką do 
szpitala w Zakopanem.

Ofiarami wypadku są: 22-letni 
Mieczysław Cbramiec. rolnik z 
Zakopanego, który doznał złama­
nia nogi, oraz kierowca 30-letmi 
Franciszek Warmue z Bystrego, 
który doznał ogólnych potłuczeń. 
Stan obu rannych nie budzi o- 
baw.
SAMOCHÓD ZAWISŁ NA ZŁA- 

MANEJ BARIERZE MOSTU.
Na moście na Czarnej w Sta- 

rzycach pod Tomaszowem, w no­
cy na poniedziełek o godz. 2.35. 
zdążający z Tomaszowa samochód 
ciężarowy* firm y „Trans - Łloyd“, 
prowadzony przez szofera Józefa 
Angielskiego, podczas wymijania 
furm anki na moście, został zaha­
mowany raptownie przez szofera 
i wpadł na barierę, która złama­
ła się.

Przednie koła samochodu zawi­
sły w powietrzu nad rzeką, ale 
auto na szczęście zatrzymało się 
na saczątkach bariery, co uchroni- 

| ło szofera od śmierci. Po kilku go-

A K U S Z E R K A
>1. o a b m iz o w n a . 

PORODY, ZASTRZYKI I INNE 
ZABIEGŁ

porady bezpłatne
Pmyjmuje panie: 9 — Bi I 5 — "

'  izno 27, teł. 12-16-70 
I  aień II piętro.

A K U S Z E R K A
MAKIA GUBFINKIEL 

Odznaczona przez prof. U. J. P.
p o r a d y  b e z p ł a t n e  

N iezamożnym -  ustępstwo
CHŁODNA 38 m . 11, t e | t 233-57

Godziny przyjęć lO—i  i 1 s

Odmłodził... krową!
Na jarm ark w Kleczewie, pow. 

kolskiego, handlarz bydła Pod- 
chlehnik z Koła przyprowadził 

starą krowę z wprawionymi zęba­
mi i tak  odmłodzoną sprzedał z 
grubym zarobkiem. Wieśniak, któ 
ry padł ofiarą oszustwa, wniósł

n  WIADOMOŚCI SPORTOWE - i
B O K S ! NARCIARSTWO

m i s t r z  e u r o p y  
STRACIŁ TYTUŁ.

M istrz bokserski Europy w wadze 
półśrednlej, Feliks W outers (Bel­
gia), postradał swój ty tu ł przy zie­
lonym stoliku.

Międzynarodowa Unia Bokserska 
zażądała, aby W outers najdalej do 
ub. czw artku rozegrał mecz z F ran  
cuzem Cerdan w obronie swego ty ­
tułu. Cerdan jednak chciał walczyć 
w Paryżu, podczas gdy W outers u. 
pierał się przy Brukseli, wobec cze 
go mecz nie doszedł do skutku.

MISTRZOSTWO WARSZAWY 
KLASY A.

Po niedzielnych meczach aktualny 
stan  tabeli drużynowych bokser, 
skich m istrzostw  W arszawy klasy 
A. przedstawia się, jak  następuje 

gier pkt. st. br. 
3 4 31:17PZL

Polonia
CWS.
Makabi
Okęcie
Czechowice

2
3
2
3
3

4
3
2
2
1

20:12
23:25
16:16
16:32
22:26

O BOKSERSKIE MISTRZOSTWO 
WARSZAWY B.

— Reasum ując wyniki uzyskane 
w 5 meczach bokserskich o druży­
nowe mistrzostwo W arszawy klasy 
B, rozegranych w  ub. sobotę i nie­
dzielę, komunikujemy łącznie rezul­
ta ty  w szystkich spotkań:

F o rt Bem a — Broń 11:5, S k r a __
Makabi 11:5, Isk ra  — Gwiazda 
10:6, Polonia — Czechowice II  10:4 
Syrena — Orkan 10:6:

przeciw niesumiennemu baudla-1 w £ £ ?  K ^ y ń a k f^ m
rzow i o f-ka rżen ie. 1 -  —I sił żak a  w pierwszej rundzie do pod 

dania się.

WYCIĄG NARCIARSKI 
N A ZBOŻACH 

CHOCHOŁOTOWSKIEJ. 
Budowa wyciągu narciarskiego 

na zboczach, otaczających Dolinę 
Chochołowską, wchodzi w stadium 
realizacji. Niedawno odbyta konfe­
rencja Ligi Popierania Turystyki z 
właścicielami terenów, dała wynik 
pozytywny. - " —*

W yciąg założony zostanie prawdo 
podobnie na jednej z grzęd, opada­
jących ku Dolinie Chochołowskiej z 
Długiego Upłazu.

Równocześnie powstaną także od 
powiędnie trasy  i szlaki zjazdowe, 
których plany są na ukończeniu.

H O K E J
PRZED NOWYM SEZONEM 

HOKEJA.
Sezon hokeja lodowego w Londy 

nie już się rozpoczął. W związku z 
tym  bry ty jska liga hokejowa wpro­
wadza pewną zmianę w dotychcza­
sowym system ie punktacji. Za wy­
grany mecz nie będą odtąd przyzna 
w ane 2 punkty, natom iast markowa 
nie punktów będzie identyczne z wy 
nikiem. Jeśli np. mecz zakończony 
się wynikiem 8:1, wówczas punkta­
cja będzie brzmieć identycznie 3:1.

Wyniki remisowe nie będą uzna­
wane. Mecze przedłużane będą tak  
długo, aż jedna z drużyn zdobędzie 
bramkę.

Wreszcie ostatnią nowością w ho 
keju angielskim będzie — „uzbraja 
nie‘‘ wszystkich hokeistów w spe­
cjalne hełmy ochronne.

dżinach samochód wyciągnięto na 
most.

OBRZUCILI POCIĄG 
KAMIENIAMI.

Z Przemyśla donoszą, i i  niezna­
ni sprawcy obrzucili pod Brosz- 
ni* wem kamieniami pociąg osobo­
wy, zdążający do Lwowa. W kil­
ku wagonach zostały wybite szy­
by i kiłka osób odniosło obraże­
nia. Policja wszczęła dochodzenie 
celem wykrycia sprawców.

Kącik radiowy
DZIŚ, dnia 19 października.

15.00 „Nasz koncert" — aud. dla 
młodzieży.

17.00 „W 12-tą rocznicę bohater­
skiej śmierci ks. Józefa Ponia­
towskiego" — odczyt.

18.40 „Gospodarczy czy społeczny 
punkt w idzenia?" dyskusję 
zagai Zw. Strzembosz.

21.00 Koncert chopinowski — S ta­
nisław Szpinalski.

21.30 Wieczór autorski Stanisława 
Wasylewskiego.

|  P.  G. W B D E H O U S E

I  W  STARYM D W O R Z E
I §f) Z angielskiego przełożyła
I ^ b B.  k o p  b l o w n  a

— Przychodna tu regularnie. To sym patyczny 
calowi ek.

—  T «k-
— Zawsze wesoły i pogodny i  pełen pomysłów 

tWpadł tu na szklaneczką whisky przed niecałą 
półgo dziwką. Ale póki pamiętam —- dodała panna 
Attwater, sięgając za kontuar i wyciągając jakiś 
papier. — Zostawił to tutaj. Położył przy szklanecz- 
ce, gdy rozmawialiśmy i zapomniał z a b r a ć  z so­
bą. Zauważyłam dopiero po jego odejściu. Może 
pan mu to odda, gdy go pan zobaczy.

Adrian wziął w ręce dokument. Miał barwę nie­
bieską i prawniczy wygląd. Widok jego nie powie­
dział mu nic, gdyż — dzięki hojności księżnej 
Dwomiczek i innych — Adrian nie widział nigdy 
pozwów sądowych, to też schował go do kieszeni, 
rzuciwszy nań tylko pobieżnie okiem. Panna Att­
water w zadumie przesunęła ściereczką po kon­
tuarze. i

— Ciekawa feetem, na oo mu to było potrzebne 
— rzekła. — Jeżeli obce pan poznać moje zdanie, 
to pan Bulpitt jest, jakby to powiedzieć, tajemni 
czym człowiekiem.

— Czyżby?
No, przede wszystkim oo on robi tutaj? Nie

wiem, czy pan zauważył, ale to jest dżentelmen 
z Ameryki.

Adrian powiedział, że zauważył.
— No więc, co robi dżentelm en z A m eryki na 

s ta tk u  m ieszkalnym  w tak iej zapadłej dziurze? Za 
p y ta łam  go o to wprost, a on tylko roześm iał się 
i zbył moje pytanie. Zapytałam w uja Jana, czy nie 
wie, —  ale był bardzo lakoniczny.

— Doprawdy?
— Jak się to mówi —- dał mi po nosie. Powie 

dział, abym pilnowała swoich spraw, — a klienci 
niech pilnują swoich. Ale to mi dało temat do my­
ślenia. Według mnie pan Bulpitt coś knuje. Może 
jest jednym z tych szpiegów międzynarodowych, 
o których się czyta?

Adrian zwrócił uwagę, że w Walsingford Parva 
nie ma wiele do szpiegowania dla międzynarodo­
wego szpiega.

— Tak, oczywiście, — przyznała panina Attwa­
ter.

W tej chwili zjawił się nowy klient — i poczucie 
obowiązku wzięło w niej górę nad rozmownością. 
Gdy odszedł, wróciła do rozmowy, w dalszym cią­
gu na temat Bulpitta, — ale tym razem poruszyła 
inny rys jego wielostronnej natury.

— To jest numer, ten pan Bulpitt. Czy zrobił już 
panu jaki kawał?

— Kawał?
— Tak, Jest nieoceniony, gdy chodzi o kawały, 

Opowiadał mi o niektórych, jakie robił ludziom 
v/ Ameryce. Nie mieszkałabym razem z nim aa 
statku, powiadam panu. Bałabym się, że mnie ze-

SLĄSK ZAOLZARSKI 
SŁUCHA PROGRAMÓW 

w szystkich  rozgłośni polskich.
N a Śląsku Zaolzańskim trw a w 

dalszym ciągu niezwykłe, a  w całej 
pełni zrozumiałe zainteresowanie 
program em  rozgłośni polskich, a  
przede wszystkim Katowic i W ar­
szawy.

Od niedzieli dnia 16 października 
wszystkie kioski z gazetam i na Ślą­
sku Zaolzańskim rozdają bezpłatnie 
egzemplarze popularnego dwutygo­
dnika radiowego „Radio dla wszy­
stkich", zawierające obok interesu­
jącej i ożywionej treści program  
ogólnopolski i wybór audycyj z pro­
gramów rozgłośni regionalnych. Za 
wdzięczą jąc tej akcji mieszkańcy 
Śląska Zaolzańskiego orientują się 
dokładnie w program ie nadawanym 
przez wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radia.

Radio w arszaw sk ie
Śrcda, 19 października 1938 r.

6.30 Pieśń. 635 Muzyka (płyty). 7-00 
Dziennik. 7.15 Muzyka (płyty). 7AS 
Gimnastyka. 8.00 Audycja dla szkół.
11.0 Audycja dla szkół: „Ogórek dyni 
wstydu nie czyni" — obrazek słuchowi* 
kowy Benedykta Hertza. 11.15 Płyty.
12.00 Hejnał. 12.03 And. połnd., 15.00 
„Nasz koncert" — audycja dla młodzie­
ży (płyty). 15A0 Mazyk* Ork. Poznań­
skiej. 16.00 Dziennik i wiad. gospod. 
16.15 Dom i szkoła: Trudności współ­
pracy — odczyt. 16.30 Trio E. Filipow­
skiego (z Krakowa). 17.00 W 125- rocz­
nicę bohaterskiej śmierci ks. Józefa Po 
niatowskego — odczyt. 17J5 Reportaże 
z baletów: 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
„Nasz język". 18.40 „Gospodarczy ozy 
społeczny punkt widzenia? — dyskusja.
19.00 „Pociąg w nieznane" — koncert 
rozrywkowy (ze Lwowa). 2035 Dzien­
nik wieczorny. 21.00 Koncert ehopinow 
ski w wyk. Stanisława Szpimałskiego — 
fortepian. 21.30 Wieczór autorski Stani­
sława Wasylewskiego. 22.00 Claude De- 
buasyy (płyty). 22,55 Przegląd prasy i 
ost. dzień. 23.05 Wiad. z Polski (w jęz. 
obcym).

WARSZAWA n
14.00 Kwartet Schrantmla, Wiktora 

Ty chow, ki ego. 15.00 Gitara i fortepian 
(płyty). 16,10 Recital organowy Feliksa 
Bączkowskiego. 16.40 Wiad. sportowe. 
16.45 Parę informacji 16.50 Pieóni w 
wykonaniu Marii Bielickiej. 17J0 Pol 
gadamka aktualna i społ. 1725 Życie kul 
tnralne stolicy. 1735 Program. 17.40 
Moz. tan. (płyty). 21.00 Poezje Kiplin­
ga. 21.15 Muzyka baletowa (płyty). 22.1Ś 
Orkiestra Londyńska.

CZWARTEK, 20 października.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 7.45 G im nastyka —
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „W ta k t 
muzyki" — aud. dla szkół. 11.25— 
Piosenki włoskie (płyty). 12.00 Hej 
nał. 12.03 Aud. połudn. 15.00 Roz­
mowa technika z młodzieżą. 15.15 
Kłopoty i rady: Nie m am  co na sie­
bie włożyć. 15.30 Muzyka obiadowa 
(płyty), 16.00 Dziennik i wiad. go- 
spod. 10.15 „Idziemy do kopalni"— 
odczyt. 16.35 Soliści* K rystyna W. 
Roesnerowa — fortepian, Zdzisław 
Roesner — skrzypce. 17.25 Zasady 
działania termosu. •— pog.. 17.30— 
Recital śpiewaczy A leksandra Mi-

pchnoe do wody, lub coś w tym rodzaju, — ablo 
wpakuje mi szczura do łóżka. Teraz także poszedł 
zrobić komuś kawał.

— Kawał?
—- Tak. Skoczy na niego z poza krzaka.
— Skoczy z poza krzaka?
— Tak, gdy tamten wyda dźwięk, jak makolą­

gwa.
— Ale po co?

, — A! — rzekła panna Attwater — teraz pyta
mnie pan o to, czego nie wiem. Powiada, że to bę­
dzie bardzo śmieszne. Ale myślę, że wszystko ma
jakieś głębsze znaczenie. Coś siię za tym kryje. _____ „ ___ ___ _
Oto, co mam na myśli, mówiąc, że to tajemniczy)' chałowskiego. 18.00 Aud. dla mło- 
człowiek.

W tej chwiil zrobił się wielki ruch i Adrian — 
widząc, ie me może już spodziewać się dalszej 
intymnej rozmowy, opróżnił kufel i wyszedł.

Gdy wracał na statek, czuł, że ogarnia go uczu­
cie niepewności. Nie może być przyjemne dla 
wrażliwego człowieka, gdy dowiaduje się, iż korzy­
sta z gościnności osoby o podejrzanych skłonnoś­
ciach. Sądiząc z własnych opowiadań Bulpitta, Ame 
rykaain nie miał nic przeciwko rzucaniu w ludzi 
butelkami, — teraz jednak okazało się również, ie  
skacze z poza krzaków- Nie można było nie zadać 
sobie pytania, czym może się to skończyć?
Nikt, oczywiście, nie ma nic przeciwko dobrudusz- 
nemu ekscentrykowi, ale Adriana Peake‘a dręczył 
w tej chwili problem: jak długo ten skaczący spe­
cjalista od rzucania butelkami pozostanie dobrodu­
szny? (D. c. n.).

dzieży wiejskiej. 18.30 O ty tu lahc 
utworów muzycznych — gawęda —-
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Dziennik. 21.00 Ja k  wielkie są na­
sze kapitały? — odczyt. 21.10 Or­
k iestra  Wileńska. 21.40 F ragm ent z 
powieści Andrzeja S truga j. t. „Mi­
liardy". 22.00 Chór l zespoły opery 
„La Scala" w Mediolanie (płyty).— 
22.55 Przegląd prasy  i ost. dziennik 
23.05 Muz. polska. Aniela Saslemiń- 
ska -— sopran, Józef Turczyński *— 
fortepian.

WARSZAWA II: 14.00 Koncert 
rozrywkowy z udz. Nelsona Eddv - 
baryton (płyty). 15.00 Trio Pol. R.
16.00 VI Symfonia Beethovena (no­
wo nagranie). 16.40 Wiad. sportowe 
16.45 P arę  inform acji. 16.50 śpiewa 
H alina Jeziorańska. 17.10 „Peryfe­
rie m ają tea tr"  __ reportaż. 17.25
życie kulturalne stolicy. 17.35 P ro ­
gram . 17,40 Muzyka taneczna (pły­
ty). 21.00 Rec. wiolonczel. Tadeusza 
Lifana. 21.25 „Logistyka a filozo­
fia" — odczyt. 21.45 Muz. lekka i 
tanecz. (płyty).
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Żelazne krążki i trucizna
m iały uwolnić zbrodniarza od żony

N iedaw n o zm aria w za g a d k o ­
wych okoliczn ościach  3 3 -le tn iaJa  
nina D ylew sk a, zam ieszkała  z mę 
żem sw oim  34-letnim  W ład ysła­
wem w dom u przy ul. P oznańskiej 
30, g d z ie  D ylew sk i p racow ał w  
charakterze palacza. D y lew sk a  
chorow ała  jakiś czas na w ątrobę i 
leczy ł ją lekarz U bezpieczaln i Spo  
lecznej, dr. Szendzikow ski. Po kil 
kutygodniow ym  leczeniu, stan cho  
rej uległ znacznej popraw ie i le ­
karz rokow ał szybkie, całkow ite  
w yleczen ie. W  tych okolicznoś-  
•ach. niezrozum iała śm ierć pa­

cjentki w y w oła ła  zdum ienie leka­
rza, odm ów ił w ięc żądaniu m ęża  
zmarłej w ydania aktu zgonu i p o ­
dzielił s ię  sw oim i podejrzeniam i 
z w ładzam i śledczym i.

P rzep row adzono sekcję zw łok, 
która w yk aza ła , że  D y lew sk a  z o ­
sta ła  zatruta w ęglan em  baru, tru­
cizną. której używ a się n.a szczu ­
ry. B adany m ąż zm arłej tw ierdził 
że popełn iła  sam ob ójstw o, gdyż  
nosiła  się odd aw na z tym zam ia­
rem B yła to p ierw sza n ieśc isłość  
w zeznaniach  D y lew sk iego , który 
w rozm ow ie z doktorem  Szendzi- 
kow skim  kategoryczn ie w ykluczał 
m ożność sam ob ójstw a , tw ierdząc  
uparcie, że żona zm arła śm iercią  
naturalną.

W szczęto  w ó w cza s  energiczne

j d ochodzen ie, które dało  rew elacyj 
ne w yniki. D ylew sk i poznał przed  
rokiem niejaką W ład ysław ę Mar­
czew sk ą , służącą u Guty Hiller 
przy ul. że la z n e j 84 i zakochał 
się bez pam ięci w  21-letniej uro­
dziw ej d ziew czyn ie . Z aczął ją od­
w ied zać, za ta iw szy  oczy w iśc ie  
sw o je  m ałżeństw o. P on iew aż Kar 
czew sk a  nie chciała  u lec zakocha  
nem u w ie lb ic ie low i, ten przyrzekł 
ożen ić  się  z nią i przychodził do 
niej już w  charakterze narzeczone  
go . K ilkakrotnie ozn aczan o datę  
ślubu, którą D ylew sk i pod różny­
mi pozoram i przesu w ał na dalsze  
term iny. Przyparty w reszcie  przez 
zn iecierp liw ioną pannę do muru, 
p ostan ow ił pozb yć się żony.

W  dniu 13 czerw ca r. b. p otw or  
ny m ąż rozpoczyna sy stem a ty cz­
ne zatruw an ie żony sublim atem  —  
stopniując ddw ki, by  nie w y w o ła ć  
gw a łto w n ej śm ierci. Ale trucizna 
dzia ła ła  w oln o , K arczew ska nato­
m iast kategoryczn ie  dom aga  się 
ślubu. W ó w c z a s  D y lew sk i ch w y­
ta  się in nego  sp osob u . N acina o -  
stre b laszk i, w ie lk ośc i grosza  i po 
kryjom u um ieszcza  je  w opłatkach  
proszk ów  leczn iczych , p rzep isa ­
nych przez lekarza U bezp ieczaln i. 
Jest tak  pew ien  działan ia  ostrych  
blaszek , że już z całą p ew n ością  
usta la  datę ślubu z K arczew ską

Kronika organizacyjna
Warsz.  O rgan izac ja  P.P.S.
Konferencja — odprawa wszyst­
kich Komitetów Dzielnicowych z 
Egzekutywą W. O. K. R. odbędzie 
się dziś w środę dn. 19 b. m. — 
początek o godz. 6.30 p. p. pun­
ktualnie ul. Długa 21. Sprawy bar­
dzo ważne — wszystkie Komitety 
Dzielnicowe zobowiązane są do 
przybycia!

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
W. O. K. R. — P. P. S. ŁĄCZNIE 

Z PREZYDIUM RADY 
ZAWODOWEJ 

odb ęd zie  się w  dn. 20 b. m. o g. 
7 w iecz ., ul. D łu ga  21.

CENTRALNA AKADEMIA „DNIA 
KO BIET" odbędzie się w niedzielę, dn. 
23.X. o godz. 10.30 vr sali T ea tru  -A te­
neum". Czerwonego Krzyża 20.

Przemawiać będą tow. tow. Dorota 
Kłuszyńska. Stanisława W osaczyńska o- 
raz im ieniem  WOKR-u tow. Arciszew-
-ki.

Po przem ówieniach część artystyczna, 
w kiórej biorą odzia ł ork iestra  Zw. 
Pracowników E lektrow ni, C entr. Scena 
Robotnicza TUR.. Chór Zw. Zaw. Dm - 
karzy.

AKADEMIA KOBIECA.
W środę, dnia 19-go o godz. 6-ej wie­

czorem W ydział Kobiecy i Koło Ko­
biet Dz. -P raga" tu l. Szeroka 22) orga- 
uizuie Akadem ię Kobiecą. R eferaty wy. 
głoszą tow. tow. Him lowa St.. K ulińska 
I. i Gajewski Stanisław.

W części artystycznej odzia ł weźmie 
"'okcja Dramatyczna Dzielnic Je ro zo li­
ma i Powązki pod kier. tow. H enryka 
Rielickiepo.

DZIELNICA PPS. „ŚRÓDMIEŚCIE'* 
urządza w czwartek, 20 b. m. o godz. 
TAO w lokalu W arecka 7, I I  p. ZEBRA­
NIE KOBIECE z referatem  na tem at:
- Kobieta w walce o sam orząd".

Przemawiać będą: tt. K rygierowa,
■>? j mano weka. W asilewska i Ludwik 
Cohn.

W  części a rty s ty cz n e j w ystąp i 
sekc ja  d ram aty czn a  dzielnicy Je- 
■ ozlim a pod kier. tow . H en ryka  B ie­
lickiego.

SE K C JA  PRACOW NIKÓW  
UM YSŁOW YCH P . P . S.

Posiedzenie Z arządu  Sekcji odbę­
dzie się w środę, dn. 19 b. m. o godz. 
7 wiecz. p rzy  ul. W areck iej 7.

M ł o d z i e ż  P .P .S .
D nia 19 b. m. o godz. 7 wiecz. od- 

będą się zeb ran ia  n as tępu jących  Kół 
Młodzieży P P S .-

WOLA, ul. W olska 44 — ref. tow . 
P ra g a  R.

PRAGA, ul. Z ąbkow ska 38.
GRZYBÓW, ul. K ró lew ska 16, ref. 

tow . K urland  S t
W  czw artek , 20 b. m. o  godz. 7 w. 

odbędą się zeb ran ia  następu jących  
Kół M łodzieży P P S .:

RAK OW IEC, ul. P ru szkow ska  6.
OCHOTA, ul. G ró jecka 94 — ref., 

tow . K obrzyński.
PO W IŚLE, ul. C zerw onego K rzy ­

ża 20 —  ref. tow . Nowicki.
ŚRÓDM IEŚCIE, ul. W arecka  7.
MOKOTÓW, ul. R acław icka  4.

T . U . R .
Oddział Warszawski TUR. organizuje 

w bieżącym tygodniu następujące od-
rzyty:

Środa, 19 października.
Dzielnica M arym ont (Oksywska 12) 

godz. 19 n. t. „Ruś Podkarpacka, Wę- 
jry — kraje i ludzie". Ref. tow. Słani- 
-ław Malinowski.

Czwartek, 20 października.
KOŁO 'TRAM W AJARZY —  W y­

dział Techniczny (W ronia  65) godz.

19-ta n. t. „R uś P o d k arp ack a  — 
W ęgry" . Ref. ob. W łodzim ierz Jam - 
polski.

Zw iązek Filmowców  (Chm ielna 12) 
godz. 20 n. t. „Sudety — kraj i ludzie". 
Ref. tow. Maurycy K am iol.

Stow arzyszenie b. W ięźniów  Politycz­
nych  (Senatorska 36) godz. 18 n. t, 
„Spółdzielczość — sprawą robotniczą". 
Ref. tow. Edw ard Osóbka.

Piątek, 21 października.
Z w iązek D ru k a rzy  (N ow y św ia t 

38) godz. 19.30 n. t. „20-lecie N ie­
podległości a  sp raw a  am nestii" . Ref. 
tow . S tan isław  Benkiel.

Zw iązek Szoferów  (Królew ska 16) — 
g. 19 n. t. „Ruś Podkarpacka — kraj i 
ladzie". R ef. tow. W łodzim ierz Lenek i.

Sobota, 22 października.
Lokal Warsz. O ddziału  T.U .R . (Al. 

3-go M aja) godz. 19 referat dyskusyjny 
o h isto rii polskiej reakcji i je j zasięgu 
kulturalnym .

N iedziela, 23 października.
Wycieczka na Wystawę K ongresu 

Dziecka (Nowogrodzka 74/76).
**

*
Sekcja Spółdzielcza O ddziału W ar­

szawskiego T.U.R. wydała w tych dniach 
ilustrow aną broszurę p. t. „R epublika 
Spółdzielcza"—i poleca ją  swym człon­
kom , D zielnicom  PPS. i Związkom Za­
wodowym do kolportażu. Cena 10 gro­
szy.

Ponad to O ddział Warszawski ma na 
składzie daw niej wydany obrazek sce­
niczny t. Jana Krzesławekiego „P.P-S. 
w pracy i b o ju "  i wszystkie wydawni­
ctwa Zarządu Głównego T.U.R.

Z Rady Zawodowej
W środę dnia 19 października 

w godzinie 19 w lokalu Rady Za­
wodowej Długa 21 m. 8 odbędzie 
się

KONFERENCJA 
PRZEWODNICZĄCYCH 

i SEKRETARZY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 

Na Konferencję tę obowiązani są 
przybyć przedstawiciele wszyst­
kich Związków. Sprawy ważne.

Związki Zawodowe
Z EB R A N IE  D ELEG A TÓ W  I  M Ę ­

ŻÓW Z A U F A N IA  ZW IĄZKU 
BUDOW LANEGO

W  czw artek , d n ia  20 b. m . w  lo k a­
lu  Z w iązku  B udow lanego p rzy  ul. 
K aczej 7, o godz. 7-ej w ieczorem  od­
będzie się Z ebran ie  D elegatów  Ro­
botników  P rzem y słu  B udow lanego i 
m ężów  zau fan ia .

Ze w zględu n a  w ażność sp raw  se­
k re ta r ia t  p rosi delegatów  i m ężów  
zau fan ia  o liczne i p u n k tua lne  p rzy ­
bycie.

K O M ITE T  BUDOW LANY P P S .
Posiedzenie W arszaw skiego  K om i­

te tu  B udow lanego P . P . S. odbędzie 
się w  loka lu  D zielnicy „Pow ązki", 
p rzy  ul. K aczej 7 w  czw artek , dn. 
20 b. m . o godz. 18. W  m yśl uchw a­
ły O gólnego Z eb ran ia  K oła B udow la­
nego P . P . S., w posiedzeniu K om i­
te tu  w inni w ziąść udział delegaci 
K om itetów  D zielnic P . P . S., gdzie 
są  zorganizow ani członkow ie, za  tru d  
n ien i w  p rzem yśle  budow lanym , 
drzew nym  i pokrew nych  zaw odach 
o raz  n a  robo tach  publicznych.

Jednocześnie przypom inam y, że 
delegaci obow iązani są  dostarczyć  
sp isy  członków  P . P . S. z  poszcze­
gólnych  dzielnic, za trudn ionych  w 
w yżej w ym ienionych przem ysłach  i 
zaw odach.

P rezyd ium  K oła B udow lanego 
P. P . S.

na dzień 3 lipca. T ym czasem  zbro  
dnicze rachuby potw ora  zaw odzą  
ponow nie.

D y lew sk i zd obyw a w ó w cza s  
w ęglan  baru i bez litości aplikuje 
chorej żon ie śm iertelną daw kę. —  
N ikczem ność sw oją  p osu w a  do te 
go  stopnia, że  kiedy n ieszczęśliw a  
kobieta w ije  się z bólu w  straszli­
w ych  m ęczarniach —  nie pozw ala  
sąsiad ce  w zy w a ć  p ogo tow ia .

Po śm ierci żony, zw yrodnialec  
śp ieszy  do K arczew skiej i prom ie­
niejący radością, op ow iad a , ż e ju ż  
w szystk o  jest p rzygotow an e do 
ślubu, że  w yrem ontow ał m ieszka­
nie na przyjęcie ob lub ien icy i p o ­
czynił p rzygo tow an ia  do podróży  
poślubnej. W ypraw ia  radosną li­
bację, ob ficie  zakrapianą a lkoho­
lem  i sk łania „narzeczoną" do po­
rzucenia służby, nie licującej z 
god n ością  jego  przyszłej m ałżon­
ki.

O strożność lekarza dem askuje  
zbrodniarza. A resztow an y przez 
policję, w ypiera się p oczątkow o  
w iny, p ogrążają  g o  jednak znale­
z ione p od czas rew izji schow ane  
w  specjalnej skrytce w  piw nicy  
pudełeczko i torebki z trucizna­

mi, oraz ponacinane b laszk i, ż o -  
nobójca p lącze się w zeznaniach  
w reszcie  złam any, przyznaje się  
do trucicielstw a. D y lew sk iego  o- 
sadzon o w w ięzieniu . K arczew ­
ską, która w ca le  nie w ied zia ła  o 
m ałżeń stw ie  sw e g o  w ie lb ic ie la  —  
p ozostaw ion o  na w olnej stop ie.

Zm arła D ylew sk a  osierociła  
dw oje dzieci, 10-cio i 12-letn iego  
ch łop czyk ów , którym i za o p iek o ­
w ała  się rodzina ofiary.

K rym inologia zna tylko kilkana­
śc ie  w yp ad k ów  śm iertelnego  za ­
trucia w ęglan em  baru, w tym kil­
ka zbrodniczych zam achów . T ru ­
cizna ta nie działa  g w a łto w n ie  —  
przy czym  działanie jej zb liżone  
jest do sym ptom atów  choroby je­
lit, 'ub żołądka.

NIEMA P E W N IE J S Z Y C H

TYLKO
ORYOIN.

OLLA'gum

r -  POKĄD DZIS POJDZIEMY

TEATR WIELKI
środa, 19 października

W esoła zabaw na op e re tk a

KSIĄŻE SZIRASU
z Zofią Fedyezkow ską,

A dam em  Doboszem,
W itoldem  L asockim

TEATR„hałe  OLui Pro Quo”
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) n a  p ię terku . Tel. 3-49-21

NIC N I E  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapytania
W ykonaw cy: Adolf D ym sza, St. 
G órska, T. Olsza, H. G rossów na, 
A. Bogucki, H. K am ińska , Z. Sy­

kulska, Ws. Orlow. i 
D w a p rzedst. pu n k t, o 7.30 10-ej.

TEATR KAMERALNY
SEfehTURSKA 29, T el. 2-13 8 /

Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł.

GŁĘBIA na ZIMNEJ
sz tu k a  w S a k ta c h  5 obrazach 

Z ygm unta  Rylskiego 
udział biorą. K. A dwentowicz, W. 
B artów na, M. C ybulski, S. K w asków  
ski, M. M iedzińska, M. W ieland, J . 
Rubczak. Reż. K aro l A dwentowicz.

D ekoracje: S tan isław  Jarock i.
W niedz. o * pp. „G łębia n a  Z im nej"

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

ŚW IETN A  SA TY RĘ 
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 i  10 w. te l. 211-13

OSTATNIE
DNI

HALAMA 
CONTI, BODO 
KRUKOWSKI

w  WIELKIEJ REWII 7 3 0  n o  w. w a l t e r

ZAlOt
^ M  T  S C Wielk' suk<e* po|sk|e&a ,,|mu

Chmielna 33 Pocz. 4.6,8,10
s

9 1 DRUGA MŁODOŚĆ • A
K A  09 balk, 
e i

A T1D I A  MASZE STAŁE CE NY 
M U  l« lM T5 gr. haikon 1 zł. part.
Wierzbowa 7, P. 4-6-8-10

VICTOR Mc LAGLEN
w em ocjonującym  film ie 

aw an tu rn iczym

Bitwa na Broadwayu

HOLLYWOODK i n o  
T e a t r

HOŻA 29 Pocz. 5, 7.30, 9.45 
P o tężny  sensacy jny  film  

m uzyczny

P E R Ł Y  i S E R C E
N a scen ia  w span ia ła  a k tu a ln a  
R E W IA  z udziałem  w ybitnych  
a rty s tó w  o raz  św ietnego baletu .

kX X X X X X X X X X X X X X aX X X X X X X X

3 majestic *&’•*!
*  w  niedz. i św. 12 j j

£  D a n i e l l e  D A R R 1 E U X  5
D o u g l a s  FAIRBANKS (id  *

w najw eselszej komedii

§ P A R Y Ż A N K A i
*  B alkon  7 5  g r  P a r te r  1 z ł  *  
KKXXXXM AXX/5HXXI XXXXXXXXX

XXXXX XXX HXX XM HXXKXXXXXK

COLOSSEUM
U LG I W AŻNE.

Pocz. 5 ,7 ,9  w 
DOZWOLONY «  

X 
X

X
X
a  
Xs
X
X 
X
a.
H 
X 
X 
X
XXM XKXXXaSXK XXh'SXXXXXM XW

F L Y N N ! i
P R Z Y G O D Y
ROBIN HOODA

F I L H A R M O N I A  S r .'1,’).

D o l o r e s  d e l  RIO
W  n a jak tu a ln ie jszy m  
f i l m i e  sensacy jnym

H
B alkon 75 g r. — P a r te r  1 zł.

Kino-Teatr  K O M E T A
C H Ł O D N A  4 9

A J E M N I C Z Y
|  PRZECIWNIK

R E W IA

M l E I C I f l  początek  6, 8, 10
r l l C J  J l M  ś w i ę t a  4, 6, 8, 10

K.  H e p b u r n  G. R o g e r s

OBCYM WSTĘP 
WZBRONIONY

U l g o w e  w a ż n e

R .T .P .D .
Z ebranie O ddziału W arszaw sk ie­

go Rob. T ow arzystw a  P rzy jac ió ł 
D zieci odbędzie się w e czw artek  dn. 
20 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Z arządu  Głównego.

Bojkot jedyną odpowiedzią
Strajk w  „Ekonomii" trw a

W  kaw iarni „E konom ia" w dal­
szym  ciągu  trw a n ieu stęp liw y  
strajk kelnerek. Z w iązek  w zy w a  
ca ły  św ia t pracy do b ojk otow an ia

jadłodajni „Ekonom ia", Próżna 1, 
a także m ieszczącego  się przy ja ­
dłodajni sklepiku.

Już wielki czas /
uregulować prenumerato zalegającym w opła­
tach zmuszeni bodziemy od dnia 25 b. m. 
wstrzymać wysyłkę pisma.

A d m i n i s t r a c j a

8€ 1 N  A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ): „B itw a na 

B rodw ay‘u “
A TL A N T IC : „D ruga uilodość".
A N T IN E A : „C zar C yganerii"  i

„D ziki Zachód".
ACRON (ż e la z n a ) : „P ostrach  Mon 

golii" 1 „K ala  N ag “.
AM OR (E lek to ra ln a  45): „Za cudze 

w iny" 1 „K siążę X“.
A S (G ró jecna 56 ): „S zarża  lekkiej

B rygady".
BAŁTYK : „K rzyk  ulicy".
B IS  (E le tk o ra ln a  2 1 ): „Z aw iniłam " 

i  „L in ia  M ag ino ta" .
C A SIN O : „Jezebel".
C A PITO L : , B ia ły  M otyl".
COLOSSEUM : „Przygody Robin

Hood".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „D la Ciebie 

Senorita" .
E D E N  (M arszałkow ska 3 1 a): „Do

ro żk arz  N r. 13".
E L IT E  ( M a r s z a ł k .  81a): „R adość

życia i „O sta tn i a k t  zem sty".
E R A  (Leszno 2 ) :  „D iabelska eska­

d ra "  i  dodatk i.
EU R O PA : „L udzie za  m głą".
JA M A  (P rze jazd  9 ): „Syn k a n to ra "
F IL H A R M O N IA : „P rzygoda w

S zanghaju" .
FL O R ID A  (że lazn a  61): „K urie r ca r 

sk i".
FO RU M  ( N o w in i a r s k a  14 ): „H u ra ­

g an "  i „ P o m y lo n y  lo k a t o r " .
H OLLYW OOD: „P erły  t se rca"  re­

wia.
H E L IO S (W olska 8 ) :  „Zew pustyn i".
IT  A N IA  (W olska 3 2 ): „K ap itan

M ollenard".
IM PE R  i A l.: „P rzygody  Tom ka Sa. 

w yera".
JU R A T A  (K rak . P rzem . 6 6 ): „O sta  

tn ia  noc sk azań ca"  i „N iew innie 
nie się zaczęło".

KOM ETA (C hłodna 4 9 ): „T ajem ni­
czy przeciw nik" i  rew ia.

MARS (żo lib ó rz ): —  „Szczęśliw a 
13 -tka“.

M EW A  (H oża 3 8 ): „W  cz te ry  oczy" 
i „N iedora jda".

M A SKA  (Leszno 7 0 ): „M ocni lu ­
dzie" i  „T ango  zakochanych".

M IE JS K I (H ipoteczna 8 ) :  „Obcym 
w stęp  w zbroniony".

M A JE S T IC : „ P a ry żan k a" .
M UCHA (D ługa 1 0 ): „ Jan is ik  —

h e tm an  zbójn ick i" i „B łęk itna za- 
za łoga".

NOW A TOMBOLA (M arszałk . 34 ): 
„K ap itan  T ay ro l"  i „K oniec pani 
C heney".

P E T IT  T R IA N O N  (S ienkiew icza 8) 
„życie  u licy" z L u izą  R a in e r i

PA L L A D IU M :: „K rólew na Śnieżka"
P A N : „P raw o  do szczęścia".
PO PU L A R N Y  (Z am ojskiego 20):

„7 policzków  i 7 pocałunków " i 
„Z bieg z  S an  Q uentin".

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ): „Jude i g ra  
n a  sk rzypcach" i „R apsodia  cy­
gańska" .

PR A G A  (T argow a 7 1 ): „K rólow a
Przedm ieśc ia" i rew ia.

P R A S K IE  OKO, Z ygm untow ska 10: 
„H rab in a  W iadinow ".

R A J (C zern iakow ska 191): „ F a sa .
że rk a  n a  gapę" i „M ały czaro ­
dziej".

R IA LT O : „Jo se te "  z  Sim one Simon.
ROMA (N ow ogrodzka 49 ): „Złoto­

w łosa".
R E X  (D ługa 9 ) :  „D ziew częta z  N o­

w olipek" i  „M iniaturow y k a b a re t" .
ROXY (W olska 1 4 ): „Przedziw ne 

k łam stw a  N . P e trow ny '.
SOKÓŁ (M arszałk . 9 6 ): „P e rły  ko ­

ro n y "  i „Św ięto haw ajsk ie".
SY REN A  (In ży n ie rsk a  14): „Sen­

sa c ją  ży je  św ia t"  i  „O ddział śm la 
łych" . (

STYLOW Y: „N ag a  p raw da".
STU D IO : „5 -0 0 0 .0 0 0  szuka spadko­

biercy".
ŚW IA TO W ID : „M arco Poslo".
SW IT (N . Ś w iat 19 ): „K obiety  nad 

p rzepaścią".
ŚW IAT (żo lib ó rz ): „Gasparone" i

„Z am ek ta jem n ic" .
SO RR EN TO  (K ry p sk a  34): „Śm ierć 

czyha w dżungli" i  „K ról B urle­
ski".

TON (P u ław sk a  39): „M otyl h isz ­
pańsk i" .

U CIEC H A  (Z ło ta  72 ): „ P a ry żan k a"
U N IA  (D zika 9 ) :  „O sta tn i a la rm "

L rew ia
VICTO RIA: „P aw eł i  Gaweł".

Nasza rubryka
W Y K W A LIFIK O W A N Y  korepe­

ty to r  poszukuje lekcji w  zak resie  
8-m iu k las . Dzwonić 3-4, te l. 2-83-50

STU D EN TK A  o sta tn iego  roku  
m a tem a ty k i udziela m a tem aty k i, f i­
zyki, niem ieckiego w zak resie  gim - 
nazium  i liceum. P rzygo tow uje  do 
egzam inów  m atu ra lnych . R eferen­
cje. T elefon 6-89-95.

ST U D E N T  udziela korepetycji, 
G im nabjum , pow szechna. Specjal­
ność: m a tem aty k a , niem iecki, h i­
s to ria , heb ra jsk i. O biady, op ła ta . 
Godz. 14— 16. TeL 8-16-23. Żyd. 
Dom. A kadem . W -w a —  P ra g a  ul. 
S ierakow skiego 7/432 M. A leksan­
drowicz.

B IU RA LISTK A , p o siada jąca  re fe ­
rencje, zdolna, dok ładna poszukuje  
jak iejko lw iek  posady. O fe rty  sub  
„Młoda".

Otgłoszenio

F U T R A

F) O K A Z JA  F U T ó A i
P a lta  żrebakow e od 125 zł. Fokow e 
od 250 zł. z a  go tów kę. Topiel, N alew ­
k i 39/22. 178

P O S A D Y

ZAOFIAROWANE
K URSY Sam ochodow e P ierw sze w 

K ra ju  L enartow icza — pow ięk­
sza jąc  działalność zosta ły  przen ie­
sione N owy Św iat 23/25. N a  m iejscu 
w a rsz ta ty  szkolne. Z ap isy  i in fo rm a 
c je : N owy Ś w iat 23/25. O p ła ty  r a ­
talne. 233

RADIO I TECHNIKA
RADIO 2 ZŁ d ostarczam y  ul­
tranow oczesne, rew elacyjne odblornl 
ki. 3 . lam pow e m odele od zł. 13°- 
Siedm ioobw odowa pełnow artościow a 
superhe te rodyna  — cena do tychczas 
n iespo tykana. D ługoterm inow a gw a 
rancja . Specjalne ulgi Urzędnikom , 
P racow nikom  Państw ow ym , K om u­
nalnym . W yłączna sprzedaż  „Radio- 
P opu lar"  J a s n a  18/20, te l. 335-93. 
N atychm iastow a d ostaw a n a  w ezwą 
nie telefoniczne. 8*>0

El 25 n i n  a p a ra ty , Z łotych 145— 10
K łlU lU m ie s ię c z n ie .  N ajnow sze mo 
dele 1939 „A N T E N A " M arszałków .
clro 157 w  TwIiirArYll tpl. 3-25-85

R A D I O

RADIOAPARATY T J ;
przedaż  ok azy jn a  od 30 złotych. , 3 *  
d iopren" PI* że laznej B ram y  2.

RADIOAPARATY okazyjne od 35 
1 złotych „RADlOPREN" Że- 

iram a 2. jfl6lazna  B ram a

U B I O R Y
Wn  ATY. Gotówką. G arnitury,

l» p a lta , Gotowe męskie, dam skie, 
zam ów ienia, poleca z n an a  prarow .

«* KWIAT, ELEKTORAL­
NA 30— 27 p arte r. 984

J E S I O N K I .  P A L T A
dam skie, męskie, garn itu ry  oraz 
uczniowskie. W ielki wybór. Gotowe 
— zamówienia. Ceny ściśle gotów-

ćlugoterm inow e. CHMIELNA 41
róg M arszałkowskiej, bram a, drugie 
Piętro.

N ajtańsze źródło ubrań.

Od 3 5  zł. Z licytacji garnitury , je­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 2112. 834

I 1 D I A B V  ra?akle- M u n d u r f ja l -  
U D I U K Y  damskie 1*1 ki- r  ta  
przepi r u t r a .  Dogodne w a  r  n  k  i, 
sow e- I* n a j t a n i e j  poleca

SZM ED RA -leszno27!5
P racow p ia  n a  miejscu. 922

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


